
Według wstępnych obliczeń 
do dnia 13 lipca br. rybołów­
stwo morskie wykonało łącz­
nie miesięczny plan połowów 
w 37,4 proc.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 39,1 proc., w tym 
„Arka" — 49,0 (na Morzu 
Północnym 77,0) proc., „Ko­
rab" —  40,7 proc., „Dalmor" 
—  39,8 proc., „Kuter"  —  36,7 
proc., „Szkuner" —  33,6 proc., 
„Odra"  —  33,5 proc., „Barka" 
— -  29,4 proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem plan w 32,1 proc., a ry­
bacy indywidualni — 34,1 
proc. zadań miesięcznych.
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PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

Z „Arki“ pojedzie Piotr Kabaszyn
Po p e ł n ił b y  zasadniczą nie

ścisłość sprawozdawca, któ­
ry o zebraniu wyborczym dele­
gata młodzieży rybackiej gdyń­
skiej „A rki“ napisałby: „zebra­
ła się c a ł a  młodzież“ . Nie, 
nie było wszystkich. Lecz nie 
dlatego, że nie dopisała frek­
wencja, że zainteresowanie tak 
ważnym i uroczystym momen­
tem było niezbyt wielkie. Nie, 
nie dlatego. Gdy przewodniczą­

ża, będzie Piotr KABASZYN. 
Jego wybór nastąpił...

„Stara“ świetlica Rady Za­
kładowej „Arki“ — odmłodziła 
się. Odmłodziła w czerwonych, 
niebieskich i białych barwach 
chorągwi, szturmówek i propor­
ców. Młodość promieniowała z
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Spółdzielnie rybackie usprawniają
połowy haczykowe

WLECIE- połowy dorszy wło­
kiem są zazwyczaj najsłab­

sze i przy nieoperatywnym zwia 
dzie rybackim, niewystarczają­
cej łączności w zespołach — nie 
zawsze rentowne. Jednak w tym 
czasie żerujące ryby stają się łat 
wą zdobyczą rybaków łowiących 
na haczyki. Nawet przy słabo 
zorganizowanych dotąd spół­
dzielczych połowach haczyko­
wych wyniki uzyskiwane przez 
załogi motorowych łodzi oraz 
mniejszych kutrów są latem lep­
sze niż rybaków z kutrów poła­
wiających włokami.

W czerwcu i lipcu 1952 r. za­
łogi 17-metrowych kutrów tra­
łowych z bazy kołobrzeskiej, ło­
wiąc śledzie, szproty i dorsze u- 
zyskiwały średnio ok. 900 kg, a 
15-metrowych kutrów — ok. 800 
kg na kutrodzień, natomiast ry­
bacy z najmniejszych jednostek 
i łodzi motorowych przywozili 
do portu średnio 1250 kg "dorszy.

W czerwcu br. załogi jedno­
stek haczykowych kołobrzeskiej 
bazy spółdzielni „Belona“ oraz 
przerzuconych do Kołobrzegu 
kutrów zalewowych „Certy“ od­
ławiały średnio 900 kg na kutro­
dzień. Wyniki te można uznać za 
pomyślne, szczególnie gdy weź­
mie się pod uwagę, że w tym sa­
mym czasie rybacy z mniejszych 
kutrów spółdzielni „Front Naro­
dowy“ i „Gryf“ , poławiający 
włokami, osiągali przeciętnie ok. 
400 kg na kutrodzień.

Nie wiadomo dlaczego trzy­
mano się uporczywie włoka, a 
nie przestawiano się na haczy­
kowe połowy dorszy. Właśnie 
trałowe połowy prowadzone w 
tym okresie za wszelką cenę, by­
ły jedną z głównych przyczyn 
nierentowności jednostek, a co 
za tym idzie deficytu spółdzielni.

Zmniejszona wydajność poło­
wów włokiem kształtuje się róż­
nie w poszczególnych spółdziel­
niach. Dlatego kierownictwo każ 
dej z nich powinno we właści­
wym czasie wyznaczyć jednostki 
do połowów haczykowych. Aby 
jednak haczykowe połowy były 
w pełni rentowne, trzeba uspra­
wnić ich organizację. Dotąd bo­
wiem rybacy przeważnie sami 
starali się o przynętę, nabijali 
ją na haczyki i klarowali sprzęt 
po połowach.

Obecnie Krajowy Związek
Spółdzielni Rybołówstwa Mor­
skiego postanowił udoskonalić 
organizację połowów haczyko­
wych. Otóż załogi jednostek łow 
czych otrzymają pomoc przez 
wprowadzenie lądowych brygad 
roboczych. Dzięki temu zwiększą 
niemal dwukrotnie liczbę wy­
stawianych haczyków. Na kie­
rownictwo eksploatacji nałożono 
obowiązek przygotowania po­
trzebnych ilości przynęty i ob­
sługi flo tylli haczykowej. Powin­
no też ono zbudować specjalne 
sadze na przynętę do połowów 
w lecie oraz zabezpieczyć odpo­
wiedni jej zapas w chłodniach 
na okres jesienno-zimowy. Spe­
cjalne brygady robocze na lądzie 
mają nabijać przynętę na haczy­
ki, klarować i suszyć sprzęt itp.

Po wprowadzeniu lądowych 
brygad roboczych załogom ry­

backim odpadnie najbardziej 
pracochłonna czynność nabija­
nia przynęty i klarowania splą­
tanych sznurów. Dzięki temu je­
dna załoga — według opinii 
wydziału eksploatacji KZ SRM 
— będzie mogła łowić 6—12 ty- 
siącartli haczyków, w zależności 
od jej umiejętności i organizacji 
pracy. Wiadomo zaś, że im wię­
cej, będzie haczyków z przynętą, 
tym lepsze będą połowy. Każda 
załoga powinna wystawiać 2—3 
zestawy po 3—4 tysiące haczy­
ków.

Próby połowów haczykami we­
dług zasad nowej organizacji —: 
opracowanej przez wydział eks­
ploatacji KZ SRM w celu dal­
szej aktywizacji rybołówstwa 
przybrzeżnego — rozpoczęły już 
w lipcu spółdzielnie „Gryf“ i 
„10-lecie PRL“ . Należy oczeki­
wać, że o ile kierownictwo tych 
spółdzielni zabezpieczy organi­
zacyjnie całe przedsięwzięcie we 
wszystkich szczegółach, wyniki

prób powinny zachęcić do pój­
ścia tą drogą załogi rybackie in­
nych spółdzielni i rybaków indy­
widualnych, pracujących w ma- 
szoperiach połowowych. Upow­
szechnienie ciągle jeszcze za­
niedbywanego rybołówstwa ha­
czykowego i jednoczesne zwie­
lokrotnienie ilości wystawia­
nych haczyków ma szczególne 
znaczenie dla eksploatacji wy­
dajnych łowisk o kamienistym 
dnie, które stanowią dotychczas 
olbrzymią, nie wykorzystaną re­
zerwę połowową rybołówstwa 
bałtyckiego. Dzięki temu zwięk­
szy się masa odławianych dor­
szy w okresie najsłabszych tra­
łowych połowów tych ryb, wzro­
sną oszczędności paliwa i zmniej 
szą się koszty własne połowu 
ryb. Jednocześnie podniosą się 
zarobki rybaków, gdyż KZ SRM 
rozważa możliwości podwyższe­
nia partu dla załóg poławiają­
cych haczykami.

ZYGMUNT SZULCZEWSKI
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Brygadzista J. Budzisz z WRK „Arki" w Gdyni gratuluje kol. R. Ka- 
baszynowi (na zdjęciu z prawej) po zebraniu, na którym wybrano 

go delegatem na Festiwal w Warszawie
emblematów SFMD, Kompomołucy poszczególnych kół, dopytu­

jąc się o przyczynę nieobecno­
ści, wymieniali nazwiska, raz 
po raz padała odpowiedź: „w 
morzu“ .

Bo tym się różni delegat ar- 
kowców od innych tysięcy, że 
przywiezie z sobą na Festiwal 
poszum morza, słony powiew 
jego szerokiego wiatru i że swo­
je pozdrowienie przekazywać 
będzie od setek zatrudnionych 
w rybackich portach i magazy­
nach, w sieciarniach i remonto­
wych warsztatach, ale także od 
dziesiątek tych, co na morzu...

Tym, który delegatom mło­
dzieży z całego świata przekaże 
braterskie pozdrowienie od mło­
dych rybaków polskiego Wybrze-

U karwiańskich rybaków
możliwością4 UTO zatrzymało się przy 

-™- moście przerzuconym przez 
Ostrowiankę. Schodzimy w dół 
nad brzeg rzeczki.

Ciemne wody, obrzeżone sito­
wiem, wolnym nurtem płyną ku 
morzu. Za zakrętem otwiera się 
widok na samo ujście. Rzeczka 
ma w tym miejscu 6—8 m sze­
rokości i ok. 80 cm głębokości.

Pisaliśmy już o potrzebie stwo 
rżenia u jej ujścia portu łodzio­
wego. Marzą o nim od dawna 
rybacy z okolicznych wsi. Tym 
razem przeprowadzamy dokład­
ną wizję lokalną z udziałem za­
proszonego przez nas kapitana 
portu we Władysławowie ob. B. 
Henzla.

— Wydaje nam się, że rybacy 
z Karwi, Ostrowa, Dąbek i Bia­
łej Góry mają rację. Można tu

Szyper O. Foelkner z „Kar 2
urządzić basen dla łodzi. I to 
niewielkim nakładem. Naturalne 
warunki ku temu są. Prawda? — 
zwracamy się do kpt. Henzla.

— Istotnie — mówi kapitan. 
— Pogłębienie miejsca na przy­
stań nie powinno być kosztow­
ne. Na dobrą sprawę tę robotę 
wykonałaby zwykła koparka tor­
fowa. Natomiast trudniejsze jest 
utrzymanie żeglowności kanału 
wejściowego do portu. Trzeba

się zawsze liczyć z 
zamulenia.

— A czy nie można go przed 
tym zabezpieczyć?

— Owszem. Myślę, że i to nie 
kosztowałoby drogo. Ukształto­
wanie brzegu i silny prąd przy­
brzeżny chronią bowiem przed 
tworzeniem się większych piasz­
czystych zatorów. Aby jednak w 
pełni zabezpieczyć wejście, wy­
starczyłoby — moim zdaniem —- 
zbudować potrójną palisadę, wy­
biegającą najwyżej 150 m w mo­
rze. Ponadto stała pompa ssąca, 
ustawiona przy ujściu rzeczki, 
wybierałaby co pewien czas gro­
madzący się tam piasek... ,

* * *
W nocy i rankiem była mgła. 

Karwiańscy rybacy nie wyszli 
więc na połowy. Zazwyczaj wy­
chodzą w morze o pierwszym 
brzasku dnia, a wracają około 
godz. 9. Ostatnio uzyskują dobre 
wyniki. Załoga każdej łodzi przy 
wozi przeciętnie ok. 500 kg dor­
szy. Patroszą je na morzu na­
tychmiast po zdjęciu z haków, 
tak że na brzeg wracają z patro­
szonymi, starannie wymytymi \ 
zalodowanymi dokładnie ryba­
mi. Dzięki temu złowione ry­
by otrzymują z reguły klasę A. 
Warto, aby w, ślady karwian po­
szli inni rybacy indywidualni i 
spółdzielcy.

Na brzegu zastajemy prawie 
wszystkich szyprów karwiań­
skich lodzi. Są —■ Leon Bizew- 
ski z „Kar 15“ , Albert Bizew- 
ski z „Kar 3“ , Jan Bizewski z 
„Kar 11“ , Klemens Foelkner z 
„Kar 10“ i Otto Foelkner z „Kar 
2“ . Jedni porządkują sprzęt, 
inni konserwują połyskujące w 
promieniach słońca silniki.

Na nasz widok odkładają pra­
cę i witają nas jak dobrych zna­
jomych. Z pierwszych słów roz­
mowy wynika, że połowy idą im 
dobrze i w ciągu kilku najbliż­
szych dni wykonają swe roczne 
zadania wynikające z umów o

dostawy. Chwalą też współpracę 
ze „Szkunerem“ i MCZ.

Obecnie karwianie przygoto­
wują się do połowów szprotów 
niewodami dobrzeżnymi. Myślą 
już także o sierpniu i wrześniu, 
kiedy wzdłuż brzegów będą 
ciągnęły węgorze. Chcą wysta­
wić kilkadziesiąt, żaków. Chodzi 
im więc o uzyskanie pozwolenia 
na obstawienie nimi określone­
go odcinka wód. Towarzyszący 
nam kpt. Henzel zapewnia ich 
jednak, że mogą uważać tę spra­
wę za niemal załatwioną.

— Gdybyśmy mieli port na 
Ostrowiance, dopiero człowiek by 
odżył od tego — mówi w pewnym 
momencie Stefan Bizewski, 
wskazując ręką na kołowrót do 
wyciągania łodzi na plażę. — 
Ale cóż, GUM odpowiedział 
nam, że dopiero w 1956 r. zba­
dają, czy da się to zrobić.

Przy pożegnaniu jeden z ry­
baków przypomina ponownie:

— A gdybyśmy mieli ten port, 
byłoby w nim więcej takich ma- 
szoperii jak nasza. A wiadomo, 
razem zawsze łatwiej — mówi 
powoli, rozważnie.

„Razem zawsze łatwiej“ — 
powtarzamy jeszcze raz w myśli 
słowa rybaka w powrotnej dro­
dze i dochodzimy do wniosku, 
że stanowią one naprawdę ważny 
argument w staraniach karwiań 
skich rybaków o port na Ostro­
wiance.

Mając na uwadze te słowa i o- 
pinię kapitana Władysławów - 
skiego portu wydaje nam się, 
że należałoby jeszcze raz rozwa­
żyć możliwość zrealizowania 
rychlej tych inwestycji, o ile są 
one istotnie niewielkie. Powi­
nien w tej sprawie wypowie­
dzieć się MIT. Od jego szybkiej 
opinii zależą dalsze losy ewen­
tualnego portu. Jeśli będzie po­
zytywna, wierzymy, że szybko 
się znajdzie zarówno projektan­
tów w BPBM, jak i wykonaw­
ców w ZBIM dla tych niewiel­
kich robót. J. G.

i ZMP, które stanowiły główny 
element dekoracji sceny. Młodo­
ścią jaśniały twarze zebranych 
w owe piątkowe popołudnie pra 
cowników „Arki“ .

Oto za stołem zasiada prezy­
dium. Przewodniczy kol. Popław 
ski, a tuż obok siedzą: przewod­
niczący Zarządu Zakładowego 
ZMP Zborowski, przedstawiciel 
Zarządu Miejskiego, sekretarz 
oddziałowej organizacji PZPR, 
przedstawiciel aparatu k.o.

Wiele było tematów do poru­
szenia na zebraniu. Trzeba było- 
powiedzieć o przebiegu przed- 
festiwalowego współzawodnic­
twa, o podjętej w jego ramach 
pomocy dla wsi, o tym jak przy 
gotowują się do tego wielkiego 
święta młodości towarzysze i ko 
ledzy w całym kraju i poza jego 
granicami, rozważyć kroki, jakie 
trzeba podjąć, żeby w czasie wy­
jazdu na Festiwal poszczegól­
nych grup — w najmniejszym 
stopniu nie ucierpiała praca.

To wszystko było oczywiście 
ważne. Ale główna uwaga tej 
setki dziewcząt i chłopców, któ­
rzy prosto z pracy, w kombine­
zonach i fartuchach przyszli na 
zebranie, skupiała się na naj­
ważniejszym punkcie dziennego 
porządku. Na tym, który na czo­
ło zebrania wybijał wielki na­
pis: „Wybieramy najlepszych na 
V Festiwal Młodzieży i Studen­
tów w Warszawie“ .

(Dokończenie na str. 2)

JteCdunki z matza
Prawie codziennie napływają 

z morza meldunki o podejmowa­
niu i realizacji zobowiązań dla 
uczczenia święta 22 Lipca i V 
Światowego Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Warszawie.

Między innymi młodzieżowa 
załoga supertrawlera „Regalica“ 
obniży o 0,50 zł koszt połowu 
1 kg ryb. Załoga „Raduni“ wy­
kona w 150 proc. wartościowy 
plan na lipiec. Rybacy z „Pod­
lasia“ zrealizują zadania lipco­
we do 22 bm., a plan roczny do 
końca bieżącego miesiąca.

Załoga superkutra „Gdy 194" 
złowi 7 ton ryb ponad plan, bę­
dzie dostarczać surowiec jak 
najlepszej jakości i reperować 
zniszczone ponad 50 proc. sieci. 
Załoga „Gdy 210“ wykona w 
110 proc. lipcowy plan połowów 
i będzie dostarczać w klasie A 
85 proc. złowionych ryb oraz re­
perować uszkodzone do 60 proc. 
sieci. Rybacy z „Wła 115“ zre­
alizują również w- 110 proc. przy 
padające na nich zadanie mie­
sięczne i przeszkolą członków 
załogi, którzy po raz pierwszy 
biorą udział w wyprawie na 
Morze Północne. J. M.
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świata, przez wszystkie gra 
nice, z blisko 120 krajów spie­
szą do Warszawy młodzi ludzie 
— przedstawiciele młodego po­
kolenia narodów.

Warszawa, miasto - bohater, 
miasto - symbol jest na ustach 
młodego Araba i Hindusa, Ma- 
lajczyka i Murzyna, Australij­
czyka i Szkota, Francuza i Wło­
cha, Rosjanina i Chińczyka — 
na ustach młodzieży całego glo­
bu ziemskiego.

31 lipca 1955 roku Warszawa 
stanie się centralnym punktem 
ciążenia młodości, przyjaźni i 
braterstwa między ludźmi róż­
nych ras, wierzeń i przekonań. 
Spotkają się oni w stolicy Pol­
ski Ludowej nie tylko po to, aby 
głosić radość życia — chociaż 
dla tego jedynego celu warto 
byłoby urządzić Festiwal — ale 
i po to, by zburzyć mur nieufno­
ści i nienawiści wznoszony 
przez imperialistów, by ogłosić 
całemu światu zew młodości — 
zew pokoju.

„Jesteśmy pełni promiennej 
nadziei — głoszą słowa wezwa­
nia do Warszawy — każdy z 
nas chce pracować, uczyć się, 
kochać, założyć rodzinę. Nigdy 
nie pogodzimy się z przygoto­
waniami do wojny atomowej i 
poświęcimy wszystkie nasze wy 
sitki, aby przeszkodzić jej roz­
pętaniu. Jesteśmy przekonani, 
że życie ,że młodość, że nasza 
przyszłość mogą być ocalone“ .

Piękne są te słowa. Szlachet­
ny jest ten cel. Ale jakie są wa­
runki spełnienia tych marzeń 
żądań? Istnieje tylko jeden wa 
runek. Jest nim JEDNOŚĆ mło 
dego pokolenia w zasadnicze 
sprawie — zespolenia myśli 
marzeń, woli i czynów w walce 
o pokój.

Dlatego też celem Warszaw­
skiego Festiwalu nie jest bynaj­
mniej wykazywanie wyższości

jednego ustroju nad drugim, 
bądź przekonywanie, że socja­
lizm jest lepszy od kapitalizmu, 
ale że NAJWYŻSZĄ sprawą 
ludzkości, najlepszą rzeczą jest 
pokój między narodami. I dla­
tego też hasła Warszawskiego 
Festiwalu — żądanie zakazu 
broni atomowej, żądanie prawa 
do niepodległości dla krajów u- 
jarzmionych przez kapitał i po­
szanowania wolności krajów wol 
nych, żądanie prawa do pracy, 
nauki i kultury — to hasła, któ­
re odpowiadają WSZYSTKIM 
uczciwym ludziom i są do przy­
jęcia przez wszystkich.

ju, czyhający na życie młodych 
ludzi. Jakim to jadem nienawiś­
ci plują szczekaczki radiowe 
„Wolnej Europy“ przeciwko 
światowej imprezie młodości i 
życia!

Stare przysłowie arabskie po­
wiada: psy szczekają — kara­
wana idzie dalej. Idzie naprzód 
i karawana młodości, karawana 
pokoju.

Czyż znajdzie się człowiek, 
który by zdołał zatrzymać marsz 
młodości ku słońcu życia i po­
koju? Niepowstrzymany i nie­
zwyciężony jest ten pochód. Bo 
reprezentuje on siłę prawdy, a 
prawda jest niezwyciężona.

Ciemne siły reakcji i wojny 
chciałyby wytworzyć na świecie 
klimat trzaskającego mrozu, któ­
ry by zwarzył bujne kwiaty po­
koju. Życie jest jednak silniej­
sze od ich zamiarów. Mróz „zim 
nej wojny“ coraz bardziej ustę­
puje pod gorącym tchnieniem 
młodości i lód wzajemnej nie­
ufności topnieje pod wpływem 
serdecznej przyjaźni, zataczają­

cej coraz szersze kręgi wśród 
młodzieży świata.

Kręgi tej przyjaźni nie znają 
ni granic, ni kordonów policyj­
nych. Przenikają do serc i umy­
słów. Młodzież całego świata 
podaje sobie przyjazne dłonie, 
które coraz bardziej opasują 
ziemskie kolisko.

Jesteśmy dumni z tego, że 
właśnie w naszym kraju, właśnie 
w naszej pięknej Warszawie 
spotka się kwiat młodzieży ze 
wszystkich zakątków świata, by 
tutaj podać sobie dłonie i ponad 
wrzawą podżegaczy wojennych 
rzucić hasło pokoju i nieść je w 
narody płonącą pochodnią życia.

Jesteśmy dumni z tego, że 
właśnie znad Wisły rozlegnie 
się ten zew pokoju, że echo pie­
śni: „Naprzód młodzieży świa­
ta“ znad Wisły rozlegać się bę­
dzie daleko po świecie, nad Arna 
żonką i Tamizą, nad Sekwaną i 
Wołgą, nad Tybrem i Gangesem, 
mobilizując miliony rąk i serc 
do walki o ostateczny triumf 
sprawy pokoju. K. J.

3 M S H J

Rybacy poławiający na je ­
ziorze Bajkał postanowili od­
łowie do końca br. co najmniej 
1200 ton ryb i wyprodukować 
200 tys. puszek konserw ponad 
plan.

Załogi jednostek łowczych u 
zyskują dobre wyniki. Np. ry ­
bacy Goriaczyńskiego Kombi­
natu Rybnego dostarczyli już 
prawie 150 ton ryb więcej niż 
przewidywał półroczny plan po 
łowcy/. Swoje zadania na I  pół 
rocze przekroczyły również za­
łogi spółdzielni rybackich.

W tegorocznych połowach let 
nich na Bajkale bierze udział 
dwa razy więcej łodzi motoro­
wych niż w ub. r. Używa się 
też znacznie v/ięcej najwydaj­
niejszych narzędzi połowu, tj. 
niewodów stawnych i plawnic.

(R)

Z „Arkiu pojedzie Piotr Kabaszyn

Tym oteuszow i B artczakow i — ucznio ­
w i Szko ły  R ybołówstwa M orsk iego w 
G dyn i p rzypad ł w  udzia le  zaszczyt 

uczestniczenia w  Festiw alu

Nie podoba się to imperialis­
tom, którzy usiłują odgrodzić od 
siebie młodzież różnych krajów 
kolczastymi drutami baz i obo­
zów wojennych, by następnie po­
pchnąć ją do walki w imię 
swych egoistycznych celów, ma­
ksymalnych zysków, w imię za­
grabiania cudzych ziem i zrabo­
wania cudzych bogactw.

Jakież to niestworzone bujdy 
o Warszawskim Festiwalu roz­
powszechniają wrogowie poko­

(Dokończenie ze str. 1)
Zarząd Zakładowy ZMP zgło­

sił 3 kandydatury: sieciarki Dzię 
bowskiej, wózkarza Popławskie 
go i brygadzisty z WPK — Pio­
tra Kabaszyna. Do tych trzech 
nazwisk zgromadzeni nie doda­
li żadnego. Za to dyskutowali 
szeroko nad kandydatami. Oce­
niali zasługi, czasem padł glos 
krytyki. Lecz gdy po kolei zmie­
niali się mówcy, gdy coraz wy­
raźniej zarysowały się sylwet­
ki każdego z tej trójki, jasne się 
stało, że delegatem zostanie Ka 
baszyn. Piotr Kabaszyn, bryga­
dzista^ Warsztatów Pogotowia 
Kutrowego, przewodniczący ko 
la ZMP nr 5.

Glosowanie potwierdziło wra­
żenie: na Kabaszyna padło 68 
głosów, na Popławskiego — 14, 
na Dziębowską —• 5. Zahuczały 
oklaski, podniósł się z miejsca 
wzruszony Kabaszyn, zapewnił, 
że zrobi wszystko, żeby nie za­
wieść okazanego mu tak wiel­
kiego zaufania. A na koniec któ­
ryś z kolegów powiedział na 
wpół poważnie, na wpół żarto­
bliwie: „A wy Kabaszyn, kupcie 
sobie gruby zeszyt, wszystko na 
Festiwalu zapisujcie. Żebyście 
nam powtórzyli, jak tam było w 
ogóle i co...“

Opustoszała sala i oto Piotr 
Kabaszyn, wzruszony jeszcze i 
przejęty rozmawia z nami. Mówi 
o swoim życiu, o drodze, jaką

WYDARZEŃ
Już tylko 3 dni dzielą nas od konferencji Wielkiej Czwórki w Ge­

newie. Konferencja, od której tak wiele oczekują narody świata, 
z którą wiążą wielkie nadzieje na pokojowe rozwikłanie spornych 
spraw, i problemów, na rozbrojenie i przekreślenie groźby wojny.

Niewiadomo, co będzie przedmiotem obrad Wielkiej Czwórki. 
Opinia publiczna świata domaga się, aby stały się nimi te wła­
śnie sprawy, które nie rozstrzygnięte, stają się zalążkami kon­
fliktów i wojen. I chociaż nie wiadomo, która konkretnie z tych 
spraw będzie przedyskutowana —- jedno jest pewne. Wielka ofen­
sywa sil pokoju, która poprzedziła konferencję i spowodowała 
ją, dala już dziś poważne odprężenie, stworzyła atmosferę jak 
najbardziej sprzyjającą rokowaniom.

Niejednokrotnie cytowaliśmy w tym miejscu głosy prasy ka­
pitalistycznej krajów zach.-europejskich, glosy stwierdzające, że 
ruch na rzecz porozumienia między mocarstwami zatacza w tych 
krajach coraz szersze kręgi. Podobnie — oczywiście w mniejszym 
na razie niż w Europie nasileniu — dzieje się w Ameryce. Oto 
np. dziennik „Christian Science Monitor,“ omawiając wymianę 
delegacji między USA a ZSRR pisze: „Przytłaczająca większość 
Amerykanów pragnie trwałego pokoju między USA a ZSRR“ .

Takie właśnie nastroje zmuszają nawet Eisenhowera, który 
dotąd podobnie jak Dulles specjalizował się w wygłaszaniu smut­
nych przepowiedni na temat zbliżającej się konferencji — do 
bardziej optymistycznych wypowiedzi. Ostatnio stwierdził on m. 
in.: „USA żywią duże nadzieje co do tego, iż w Genewie można 
będzie czegoś dokonać... O ile chodzi o Stany Zjednoczone, to 
przedstawią one swe stanowisko w Genewie w sposób ugodowy 
i przyjazny“ .

A angielski dziennik „Star“ tak tłumaczy tę zmianę tonu Wa­
szyngtonu: „Większość ludzi drażnią ciągłe ostrzeżenia przywód­
ców zachodnich, by nie oczekiwano szybkich i skutecznych wy­
ników konferencji'“.

CZY ROZBROJENIE JEST NIEPRZYZWOITE?
Oczywiście, nie należy się łudzić, że łagodny ton oznacza pełne 

wycofanie się z uprzednio zajmowanych stanowisk. Nie należy 
też zapominać a tym, że właśnie w przededniu konferencji sły­
chać również głosy, domagające się dalszego utrzymywania się 
na pozycjach „polityki siły“ . Amerykański tygodnik „Reporter“ 
stwierdza: „Przeciwnicy rozbrojenia atomowego nie występują 
jeszcze jawnie po części dlatego, że ich poglądy nie są zbyt po­
pularne w pewnych kołach, po części dlatego, że zbyt wiele hała­
su na ten temat może zaszkodzić propagandzie USA. Obecnie 
jednak, gdy szanse porozumienia są wyraźniejsze, przeciwnicy 
rozbrojenia wypowiedzą się niewątpliwie i głos ich zabrzmi jak 
grzmot,..“'

Kim są ci przeciwnicy? „Reporter" daje do zrozumienia, że są 
nimi przede wszystkim kierownicy Pentagonu (amerykańskie 
ministerstwo wojny), którzy „wyraz rozbrojenie uważali zawsze 
za coś nieprzyzwoitego“ .

Szczególnym niepokojem napawa ich fakt, że Związek Radziec­
ki w swych ostatnich propozycjach zbliżył się znacznie do sta­
nowiska Zachodu. Przerażony tym faktem b. minister lotnictwa

USA Finletter stwierdza: „Jeśli Rosja przyjmie wszystkie pro­
pozycje Zachodu, to Stany Zjednoczone będą chyba musiały „od­
mówić wykonania tego, co same proponowały'“. I wzywa rząd 
Stanów Zjednoczonych, aby szybko wycofał swe poprzednie pro­
pozycje w sprawie rozbrojenia i wysuną! jakiś nowy plan. Jaki 
to ma być plan podpowiada np. tygodnik „Business Week“ pi­
sząc: „Stany Zjednoczone nie chcą osłabienia napięcia w Europie, 
dopóki Związek Radziecki nie odda pod ich kontrolę Niemiec 
wschodnich, nie zgodzi się na przywrócenie w krajach Europy 
wschodniej dawnych reżimów i nie wyrzeknie się komunizmu“ .

Taki bzdurny plan oznaczałby oczywiście nic innego jak tylko 
przerwanie wszelkich rozmów o rozbrojeniu, a na taką „plat­
formę rokowań“ nie zgodzą się nawet sojusznicy USA.

ROZUMOWANIE NIEWIERNEJ TEŚCIOWEJ
Warto przez chwilę zastanowić się, skąd biorą się takie i im 

podobne bzdurne plany? Biorą się one stąd, że niektórzy politycy 
amerykańscy nie chcą się pogodzić z faktem, że „polityka siły“ 
skrachowała. Usiłują oni kolejne pokojowe kroki i propozycje 
Związku Radzieckiego przedstawić jako dowód jego rzekomej 
słabości, dopatrzyć się w nich chwytów taktycznych. Kto ich tam 
zresztą wie? Może rzeczywiście nie' potrafią pojąć, że ZSRR 
szczerze i prawdziwie pragnie pokoju.

Nawiązując do takiego właśnie opacznego tłumaczenia intencji 
Związku Radzieckiego, mówił tow. Chruszczów na przyjęciu w 
ambasadzie USA w Moskwie: „Jest u nas takie przysłowie: jeśli 
teściowa nie dochowywała wierności swojemu mężowi, to nie chce 
wierzyć w wierność synowej...“

No cóż — jeśli „teściowa“ nie jest w stanie uwierzyć uczciwym 
intencjom — musi pogodzić się z faktami, które w sposób jak 
najbardziej niedwuznaczny są świadectwem siły, a nie słabości. 
Ostatnia parada lotnictwa radzieckiego na podmoskiewskim lot­
nisku w Tuszyno zalicza się właśnie do rzędu takich faktów. 
O tym, jakie piorunujące wrażenie zrobił ten pokaz na obserwa­
torach zagranicznych, świadczy komentarz londyńskiego kon­
serwatywnego dziennika „Daily Mail“ : „Nowe samoloty poka­
zane przez Rosjan w ciągu ubiegłych 14 miesięcy wywarły ol­
brzymie wrażenie na brytyjskich i amerykańskich przywódcach 
wojskowych. Pierwszy wielki wstrząs stanowiło ukazanie się 
w dniu defilady 1-majowej w 1954 roku bombowca odrzutowego 
typu amerykańskiego; rozwiał on iluzje, że USA posiadają znacz­
ną przewagę w dziedzinie bombowców do przewożenia bomb 
wodorowych. Niemal równie niepokojący jest fakt, że Rosjanie 
posiadają większą ilość eskadr nowych pościgowców o szybkości 
ponaddźwiękowej. Trzecim nieprzyjemnym faktem jest pojawie­
nie się wielkiej formacji pościgowców, zdolnych do działań przy 
każdej pogodzie; samoloty te dowodzą, że także i w tej dziedzi­
nie ZSRR posiada zapewne przewagę nad nami“ . Dziennik koń­
czy swój wywód wspominając o „burzy wściekłości, jaką ujaw­
nienie rosyjskiej siły wywołało w USA, gdzie czołowych przy­
wódców wojskowych oskarżono, że rozmyślnie wprowadzali opi­
nię publiczną w błąd, jeśli chodzi o radzieckie siły lotnicze“ .

TĘCZA NAD EUROPĄ
Siła Związku Radzieckiego, jego konsekwentne dążenie do 

pokoju, siła krajów obozu pokoju, glos opinii publicznej, która 
domaga się polityki rokowań, pokojowego współistnienia, zakazu 
broni masowej zagłady i rozbrojenia — oto co wpłynie — na 
tok rozmów w Genewie.

„Wielka tęcza obudzonej przez Rosjan nadziei rozpościera się 
nad Europą“ — pisze komentator amerykański Brown w dzien­
niku „Washington Star“ . „Wszystkich Europejczyków ożywia 
nadzieja, że w Genewie zostanie znaleziona droga do pokoju“ .

przeszedł do chwili, która jest 
„chyba najpiękniejszą w moim 
życiu“ ...

*  * *
Mała osada zabużańska. Ni 

to wieś, ni miasto. Niezabruko- 
wane ulice, po których łażą chu­
de krowy. Dwie z nich pasie 
tnaly Piotruś. Kfbdyś przeżywa 
tragedię. Krowy zajmuje hycel. 
Za paszenie na rowach przy „u- 
licach“ miasta. To przeżycie zo­
stanie na długo w pamięci. Bo 
nie łatwo było się wtedy zdobyć 
ojcu na zapłacenie kary Nie 
łatwo, bo nie przelewa się w ro­
dzinie Piotrusia. Jakiż mógł być. 
los robotnika, który łapał za co 
się dało: za dmuchanie szklą 
hucie, za tłuczenie kamieni na 
drodze, a przeważnie... był bez­
robotnym.

Ciężką drogę życia ojca Piotf- 
ka przerwała okupacja. Zginął 
zamordowany przez hitlerowców 
za udział w partyzantce. W rokir 
1943 poszedł krwawym śladeip 
swego starszego syna Mariana, 
którego rozstrzelali w 1942 r.

Piotrek mści ojca i brata, wal­
cząc w partyzantce. Wita wol­
ność z partyzancką bronią w rę­
ku. Repatriuje do Polski — osie­
dla się we wrocławskim. Stam­
tąd idzie do wojska. Służy w 
Marynarce Wojennej i to decy­
duje o jego życiu. Zostaje pra­
cownikiem morza. Wybrzeża juz 
nie opuści. Pływa jako rybak w 
„Dalmorze“ — zna go załoga 
s/t „Wulkan“ , potem przechodzi 
do „Arki“ , gdzie w warsztatach 
remontowych znajduje pełne po­
le do zastosowania zdobytej w 
wojsku specjalności — ślusarst­
wa okrętowego.

Jego brygada jest przodująca. 
W każdej akcji bierze Kabaszyn 
czynny udział. Podpisuje listy 
gwarancyjne, podejmuje zobo­
wiązania skrócenia czasu remon 
tów,. na kutrach wychodzących 
spod jego ręki „nie ma prawa 
nic nawalić“ . A przy tym dzia­
łalność społeczna. ZWM, ZMP, 
Partia. Zawsze aktywny, zawsze 
ofiarny, zawsze dający z siebie 
serce, zapal i czas. Dużo czasu. 
Koledzy śmiejąc się mówią: 
„Dziwne, że zdążył się ożenić“ . 
Ale zdążył. Ma nawet małą 14- 
miesięczną córeczkę. A poza tym 
jest czynnym sportowcem. Sło­
wem prawdziwy młodzieżowiec.

Taki, który wśród tysięcy de­
legatów godnie reprezentować 
będzie całą młodzież rybacką 
gdańskiego Wybrzeża, co słowa 
naszej sympatii i przyjaźni, so­
lidarności i braterstwa przekaże 
na pięknym warszawskim Festi­
walu delegatom z całego świata. 
Za nas wszystkich. Za tych cQ 
w magazynach, w porcie, w sie- 
ciarniach i w warsztatach swo­
ją codzienną pracą walczą o po­
kój i słoneczną przyszłość mło­
dego pokolenia.

A. przede wszystkim za tych, 
co. na morzu...

STANISŁAW OSTROWSKI
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W rybołówstwie morskim, jak 
też w całym resorcie żeglugi od­
było się wiele narad i konferen­
cji na temat kroju, wzorów oraz 
jakości odzieży ochronnej i ro­
boczej. Na każdej konferencji 
inspektorzy BHP z przedsię­
biorstw narzekali na zaopatrze­
niowców i wytwórców. Najczęś­
ciej mieli zastrzeżenia do kro­
ju i gatunku materiałów, z któ­
rych wyrabia się odzież ochron­
ną i roboczą. Zaznaczali oni ró­
wnież, że niszczy się ona o wie­
le wcześniej niż to przewidują 
normy zużycia, wskutek czego 
wzrastają koszty własne przed­
siębiorstw.
. Zdawałoby się więc, że ten 
palący problem powinien być już 
od dawna rozwiązany. Niestety, 
w 1955 r. odzież ochronna jako­
ścią i krojem niewiele różni się 
od dostaw w 1946 r., a zdarza 
się, że asortymenty, produkowa­
ne przez niektóre spółdzielnie — 
są nawet gorsze. Np. kombine­
zony po pierwszym praniu moc­
no kurczą się, a rękawice ochron 
ne niejednokrotnie stają się bez 
użyteczne już po kilku tygod­
niach. Bywa także, że branżowe 
centrale realizujące zamówienia 
nadal dostarczają obuwie czy o- 
dzież w niepełnym wachlarzu 
rozmiarów.

Te niedociągnięcia wywołują 
wśród bezpośrednich użytkowni­
ków, tj. rybaków, robotników 
portowych, stoczniowców zrozu­
miale niezadowolenie. Wynika­
ją one przede wszystkim z bra­
ku należytego współdziałania od 
biorców z dostawcami. Ci pierw­
si nie umieją często dokładnie 
określić, jakim warunkom tech­

nicznym powinny odpowiadać 
zamawiane przez nich towary. 
Ci ostatni zaś nie wychodzą na­
przeciw klientowi, przekonani, 
że i tak wszystko się sprzeda.

W tej sytuacji wylania się ko­
nieczność opracowania warun­
ków technicznych produkcji i od 
bioru każdego asortymentu o- 
dzieży ochronnej i roboczej dla 
określonych stanowisk pracy. 
Powinny one m. in. ustalać 
szczegółowo:

•  krój odzieży,
•  jakość, gatunek i symbol 

materiałów, .
•  rozmiar,
•  kolor (jeśli to jest istotne),
•  inne warunki techniczne.
Takie warunki po zatwierdze­

niu przez Ministerstwa Żeglugi 
i Przemysłu Lekkiego stanowiły­
by wspólną podstawę współpra­
cy dla producentów, zaopatrze­
niowców i inspektorów BHP.

Obecnie zapotrzebowania i re­
alizacja zamówień zazwyczaj 
przebiega następująco:

Np. w przedsiębiorstwie służ­
ba zaopatrzenia otrzymuje od 
zainteresowanego pionu krótkie 
zamówienie opiewające na:
1000 par butów gumowych, 
1000 kpi. ubrań ochronnych,
200 kpi. kombinezonów,
400 kpi. ubrań rybackich,

1000 par rękawic ochronnych.
Najczęściej zaopatrzeniowiec 

przekazuje to zamówienie do do­
stawcy, nie podając w nich szcze 
golowych Warunków technicz­
nych, jakie będą wymagane przy

N a  k o lo n ii le tn ie j
w Polanowie

Duży, czteropiętrowy budynek 
z czerwonej cegły, obok wysoki 
maszt z biało-czerwoną flagą. 
Z otwartych okien dobiega gwar 
dziecięcych głosów i dźwięki 
akordeonu. Jesteśmy na kolonii 
letniej w Polanowie.

W rozmo.wie z kierownikiem 
dowiadujemy się, że turnus roz­
począł się 28 czerwca. Przebywa 
tam “ ogółem 105 dziewcząt i 
chłopców.

— Gdzie pracują ich rodzice?
— pytamy naszego rozmówcę.

— Lepiej, jeśli na to pytanie 
odpowiedzą same dzieci.

Nie potrzebujemy ich długo 
o to prosić.

— Mój tatuś pracuje w „Odrze“
— wyrywa się Czesio Muszele- 
wicz.

— Mój też — dodaje za nim 
Boguś Tuszyński.

Odpowiedzi padają zewsząd: 
— Chodzimy do lasu, na wy­
cieczki, na stadion, zwiedzamy 
okolicę, leżakujemy, trzymamy 
wartę przy wejściu, uczymy się 
śpie,wać i tańczyć...

— A co robicie dzisiaj po po­
łudniu?

— Idziemy do kina — odpo­
wiadają chórem.

Nagle rozlega się gwizdek, 
wzywający dzieci na zbiórkę.

Podczas obiadu oglądamy sy­
pialnie. Są jasne i przestrzenne. 
Na łóżkach leży czysta pościel. 
Wszędzie panuje porządek.

Idziemy następnie do jadalni, 
dzieci kończą właśnie obiad. Ta­
lerze są puste. Na znak wycho­
wawcy ob. Grabowskiego wstają 
i skandują „dzię-ku-je-my“ . Po-

Jak się czują na kolonii? Najlepiej świadczą o tym uśmiechnię­
te buzie

— A moja mamusia w CZRM 
— zwierza się Marek Marusz- 
czak.

— Mój tata pływa na „Chopi­
nie“ — mówi głośno Tomek 
Tucholap.

Odpowiedzi przemieniają się 
we wrzawę. Jedno dziecko stara 
się przekrzyczeć drugie. Moż­
na jednak zrozumieć, że tu wy­
poczywają synowie i córki pra­
cowników“ przedsiębiorstw rybac­
kich zachodniego Wybrzeża.

— A jak się bawicie na wcza­
sach? — pytamy po chwili, gdy 
gwar ucichł.

odbiorze towaru, po prostu dla­
tego, że ich nie ma.

Niekiedy zaopatrzeniowiec nie 
znajdując pomocy w dziale BHP 
czy pionie produkcyjnym swego 
przedsiębiorstwa próbuje sam o- 
pracować „jakieś“ warunki tech­
niczne, ale zakład Wytwórczy 
przeważnie ich nie realizuje.

Gdy nastąpi realizacja zamó­
wienia, nieraz inspektorzy BHP 
wysuwają swoje zastrzeżenia. 
Główny księgowy zaś nie wyra­
ża zgody na ponowny zakup u- 
brań, bo nie mieści się on w pla 
nowanych kosztach. Wówczas 
zaopatrzeniowiec — o ile bank 
nie zaakceptował jeszcze inkasa 
dostawcy — odmawia potwier­
dzenia odbioru. Jednak dostaw­
ca powołuje się na obowiązujące 
przepisy o regulowaniu należ­
ności drogą inkasa bankowego i 
domaga się podania powodu 
niewykupienia partii towaru. 
Niestety, zaopatrzeniowiec nie 
może stwierdzić dowodami, że 
odzież wykonano niezgodnie z 
zamówieniem. W rezultacie od­
biorca przegrywa sprawę.

Jasne jest, że opracowanie 
warunków produkcji odbioru wy­
kluczy tego rodzaju nieporozu­
mienia, pobudzi producentów o- 
raz branżowe centrale zbytu do 
wytwarzania i sprzedaży odzie­
ży wysokiej jakości, ujednolici 
także ścisłe określanie potrzeb 
i umożliwi odrzucenie odzieży i 
obuwia wykonanego niezgodnie 
z wymaganiami klienta. Dzięki 
wprowadzeniu norm będzie moż­
na także zaoszczędzić tysiące 
metrów tkanin, dziesiątki ton 
skór i tworzyw sztucznych, 
zmniejszyć koszty własne przed­
siębiorstw. Każdy pracownik 
natomiast, któremu przysługuje 
odzież ochronna lub robocza, 
będzie w pełni zadowolony.

Wydaje się, że sprawę tę moż­
na i trzeba jak najspieszniej u- 
regulować drogą wprowadzenia 
słusznych warunków produkcji. 
Skoro jednak Centralny Insty­
tut Ochrony Pracy nie opanował 
dostatecznie tego“ zagadnienia, 
warto może zwrócić się o pomoc 
do Morskiego Instytutu Tech­
nicznego.

Z. GALIŃSKI 
Zast. dyr. MCZ

Dwa spostrzeżenia
Przeładunek węgla ze statków- 

baz na jednostki łowcze odbywa 
się za pomocą zwykłych koszy 
do ryb. Wydajność zatrudnio­
nych przy tym robotników wa­
ha się od 15 do ok. 20 ton 
na godzinę. Przy stanie trzech 
brygad przeładunkowych je­
dna z nich prawie wyłącz­
nie pracuje przy przeładun­
ku węgla. Wskutek tego powsta­
je' przy burcie statku-bazy „ko­
rek“ i wiele jednostek traci cen­
ne dni połowowe. Mając na uwa 
dze, że w przyszłym roku wzro­
śnie poważnie ilość jednostek o 
napędzie parowym, należy prze­
widywać, że zwiększą się rów­
nież trudności z bunkrowaniem 
ich przez statki-bazy.

Wobec tego trzeba, aby za­
równo CZRM jak i „Dalmor“ 
zwróciły na ten problem bacz­
niejszą uwagę i zajęły się tech­
nicznym rozwiązaniem przeła­
dunku węgla ze statku-bazy na 
jednostki łowcze. Otwiera się tu­
taj również szerokie pole do po­
pisu dla naszych racjonalizato­
rów, którzy już niejednokrotnie 
rozwiązywali trudne problemy 
techniczne.

I druga sprawa. W pierw­
szych dniach czerwca, kiedy s/t 
„Ławica“ oczekiwał na rozładu­
nek przy statku-bazie, na traw­
lerze przeprowadzono próbny 
alarm szalupowy.

Sygnał dany syreną zupełnie 
zaskoczył załogę. Zaczęła się 
bezładna latanina w poszukiwa­
niu pasów ratunkowych. Wystar­
czy powiedzieć, że ostatni czło­
nek załogi zameldował się przy 
szalupie po upływie prawie 20 
minut od chwili ogłoszenia alar 
mu. Na pytanie — co tak długo 
robił w pomieszczeniu — odpo­
wiedział: „Szukałem pasa ra­
tunkowego“ .

Podczas opuszczania szalupy 
na wodę wyszły na jaw wszyst­
kie braki w przeszkoleniu załogi. 
Nikt nie wiedział, co ma robić 
i jaka jest jego rola. Minęło pra 
wie pół godziny zanim szalupa 
dotknęła powierzchni morza. Na 
domiar złego wtedy okazało się, 
że do spuszczonej szalupy we­

szła woda, gdyż nie było kor­
ków.

Smutne wnioski nasuwają się 
na podstawie obserwacji prze-

Przeładunek węgla ze statku-
bazy na jednostkę łowczą

biegu alarmu szalupowego na 
s/t „Ławica“ .

Administracja przedsiębiorstw 
zaniedbała szkolenie załóg w 
obsłudze sprzętu ratunkowego. 
Poza tym niedostatecznie kon­
troluje stan gotowości tego 
sprzętu.

Zaniedbania te powinno kiero­
wnictwo przedsiębiorstw poło­
wowych jak najszybciej usunąć.

T_ DEREJSKI

P lan  m iesięczny
w 8 dniach

Nie lada osiągnięciami mogą 
poszczycić się rybacy „A rk i“ , 
którzy łowią na Morzu Północ­
nym. Już 8 bm. załoga super- 
kutra „Gdy 207“ z szyprem Ed­
wardem Kreftem, jako pierwsza 
zameldowała o realizacji mie­
sięcznych zadań połowowych.

Na cześć święta 22 Lipca ry­
bacy z tej jednostki zobowiązali 
się wykonać w 200 proc. plan 
lipcowy. S. M.

0 ratownictwie w rejonie ujścia Wisły

tern rozchodzą się pó salach na 
poobiednią drzemkę.

— Posiłki wydaje się 4 razy 
dziennie — informuje nas kie­
rownik kolonii. — Dzieci otrzy­
mują jarzyny, owoce, kompoty, 
mięso. Dobrze pracuje nasz per­
sonel kuchenny. Należycie też 
wywiązują się ze swych zadań 
wychowawcy. Mali wczasowicze 
lubią szczególnie wychowawcę, 
ob. Grabowskiego, który stara 
się jak najlepiej umilić im pobyt 
na kolonii.

(hs)

Sprawą bezpieczeństwa żeglu­
gi jednostek rybackich w rejonie 
ujścia Wisły nie zajmowano się 
u nas do tej pory prawie w o- 
góle. Stan taki trwałby może 
jeszcze dłużej, gdyby w kwiet­
niu nie zatonęła łódź motoro­
wa „Spi 7“ wraz z całą załogą. 
Po bliższym zapoznaniu się z o- 
kolicznościami, w jakich zdarzył 
się ten wypadek, wyszło na jaw 
wiele zaniedbań w organizacji 
służby meteorologicznej i ratow­
niczej oraz niedokładne oznako­
wanie toru wodnego na tym te­
renie.

O tych sprawach pisaliśmy 
już w artykule pt. „Przyczyny 
obiektywne czy zaniedbanie“ , 
zamieszczonym w nrze 19 (136). 
Z wyjaśnienia spółdzielni „Wy­
zwolenie“ w Swibnie wynika, że 
zarząd podjął już wszelkie moż­
liwe kroki, aby w przyszłości za­
pobiec podobnym wypadkom. 
Reszta zależy od PRO, GUM i 
władz terenowych.

Co już zrobiono? Przede 
wszystkim zarząd spółdzielni 
korzysta już z prognoz pogody 
podawanych przez PIHM dla ry­
baków. Miejscowy posterunek 
PIHM, który dawniej ograni­
czał się tylko do wywieszania 
sygnałów ostrzegawczych o 
sztormie, od dnia 17 czerwca br. 
odbiera trzy razy dziennie pro­
gnozę pogody dla południowe­
go Bałtyku i przekazuje ją spóf- 
dzielni. Lecz prognozy przesyła­
ne do Swibna są dosyć ogólni­
kowe. Należałoby więc, aby 
PIHM podawał dla tamtejszych 
rybaków bardziej szczegółowe 
przewidywania.

Tyle, jeśli chodzi o uspraw­
nienie służby meteorologicznej. 
Natomiast sprawy ratownictwa, 
pogłębienia toru wodnego, ozna­
kowania nawigacyjnego i wypo­
sażenia jednostek w sprzęt ra­
towniczy, są obecnie przedmio­
tem rozważań na licznych kon­
ferencjach. Jedna z takich kon­
ferencji odbyła się w Swibnie 
1 czerwca br. Wzięli w niej u- 
dział przedstawiciele PRO (m. 
in. kpt. Poinc), GUM, Krajowe­
go Związku SRM, Zrzeszenia 
Rybaków Morskich, spółdzielni 
„Front Narodowy“ i „Wyzwole­
nie“ oraz liczni rybacy.

Podczas obrad połączonych z 
wizją lokalną ustalono zgodnie, 
że stan bezpieczeństwa żeglugi 
u ujścia Wisły musi ulec rady­
kalnej poprawie. Stwierdzono 
bowiem, że już przy wietrze o 
sile 4° skali B. kutry o zanurze­
niu 1,5 metra nie mogą wejść 
do portu. Na przeszkodzie stoi 
bowiem mała głębokość toru 
wodnego (ok. 2 m), nieregular­
na fala przybojowa, silny prąd 
rzeki i niedostateczne oznakowa 

' nie toru wodnego. Obecnie w 
razie sztormu łodzie pokładowe 
ze Swibna powinny chronić się 
w Górkach Wschodnich, gdzie 
wejście do portu możliwe jest 
jeszcze przy wietrze o sile 6° B. 
Ale dla łodzi mniejszych, wio­
słowych ta droga jest zbyt da­
leka i wchodzi tu już w grę 
bezpieczeństwo jednostki Lżycie 
jej załogi.

Na konferencji rozpatrywano 
poza tym możliwość przydziele­
nia do Swibna łodzi ratowniczej

Po omówieniu głębokości toru 
wodnego zebrani doszli do 
wniosku, że łódź taka nie zda­
łaby egzaminu, ponieważ przy 
większym wietrze nie mogłaby 
wejść ani wyjść z portu. Z tego 
względu PRO zadecydowało, że 
łódź ratowniczą należy przy­
dzielić do Górek Wschodnich, 
gdzie warunki żeglugowe są 
znacznie korzystniejsze. Nato­
miast w rejonie Swibna (w Sztu 
towie) przewiduje się zorgani­
zowanie w najbliższym czasie 
ruchomego punktu ratowniczego 
na samochodzie, wyposażonym 
w odpowiedni sprzęt, potrzebny 
do udzielania pomocy rozbitkom.

Zebrani wystąpili również z 
wnioskiem do GUM, aby zain­
stalował dodatkową pławę 
świetlno-dźwiękową u wejścia 
do wschodniego toru wodnego 
koło Swibna oraz światła nawi­
gacyjne i buczek mgłowy na 
głowicy falochronu wschodniego 
przy ujściu Wisły. Krajowy Zwią 
zek SRM zaś powinien jak naj­
spieszniej zaopatrzyć załogi jed­
nostek rybackich w kurtki kapo­
kowe.

Sprawą najważniejszą — po­
głębienia ujścia Wisły i kanału 
— zainteresowano Komisję Mor­
ską przy Woj.RN w Gdańsku, 
która ma ją dokładnie rozpa­
trzyć i opracować plany przy­
szłych inwestycji na tym te­
renie. (k)
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P ły w a k i z „k o rk a  syn te tycznego“
Zaopatrzenie rybołówstwa w 

pływaki z korka naturalnego 
staje się coraz trudniejsze, gdyż 
zapotrzebowanie na ten artykuł 
wzrasta w miarę rozwoju naszej 
aktywności połowowej na wo­
dach morskich i śródlądowych. 
Te przyczyny oraz zmniejszenie 
zapasów krajowych natural­
nych tworzyw zastępczych i po­
trzeba znalezienia właściwego 
tworzywa do uspławnienia sieci 
polanowych (steełonowych), do 
których nie można stosować kor­
ka naturalnego, z uwagi na je­
go chropowatość i „czepliwość“ , 
wreszcie oszczędność dewiz — 
skłoniły Zakład Techniki Ry­
backiej MIR do zainteresowa­
nia się tym problemem.

Zwrócono uwagę na polichlo 
rek winylu.

Syntetyczne tworzywo zwane 
polichlorkiem winylu produkuje 
się z węgla i soli kamiennej. 
Węgiel w połączeniu z kamie­
niem wapiennym zamienia się 
pod działaniem prądu elektrycz­
nego w karbid, który zmieszany 
z wodą wydziela acetylen ■ — 
jeden z dwóch gazów koniecz­
nych do produkcji polichlorku 
winylu. Sól kamienna pod wply 
wem elektrolizy wydziela chlor. 
Po połączeniu go z wodorem 
powstaje drugi gaz, potrzebny 
do produkowania polichlorku w i­
nylu — chlorowodór. Z miesza­
niny obu gazów — acetylenu i 
chlorowodoru -— rodzi się trzeci 
— chlorek winylu. Gaz ten prze­
puszcza się przez zbiorniki^ wy­
pełnione wodą z mydłem i do­
mieszką wody utlenionej. W wy 
niku zachodzących reakcji na 
dno zbiorników opada drobny o- 
sad, który po oczyszczeniu i wy­
suszeniu jest podstawowym 
składnikiem takich tworzyw syn 
tetycznych, jak igelit, winidur i 
„sztuczny korek“ .

Aby polichlorek winylu mógł 
zasłużyć na miano „korka“ prze­
de wszystkim musi uzyskać pły­
walność, tzn., że jego ciężar wla 
ściwy powinien być taki sam lub 
mniejszy od korka naturalnego. 
W tym celu podgrzewa się syp­
ki polichlorek winylu wraz ze 
specjalnymi domieszkami, z któ­
rych jedne nazywają się plasty­
fikatorem, inne — stabilizato­
rem, a jeszcze inne — poro- 
forem. W ten sposób z proszku 
otrzymuje się żelatynowatą ma­
sę. Procesowi towarzyszy wy­
dzielanie się azotu, który spra­
wia, że w zamknięciu i pod 
znacznym ciśnieniem masa ta 
staje się porowatą. Domieszki 
zwane stabilizatorami decydują 
o stopniu twardości nowego two 
rzywa.

Odpowiednią recepturę opra­
cował mgr inż. A. Potocki z Po­
litechniki Gdańskiej. Inicjatywę 
produkcji podjął Zakład TR na 
podstawie wniosku racjonaliza­
torskiego opracowanego przez 
pracowników zakładu. Prototy­
py wyprodukowano w Zakladzie- 
Specjalizacji Gumy Politechniki 
Gdańskiej i poddano je próbom 
eskptoatacyjnym.

Szczególną uwagę zwrócono 
przy tym na to, czy są one od­
porne na działanie wysokich 
temperatur stosowanych przy 
garbnikowaniu śledziowych -pla- 
wnic dalekomorskich. Ogólnie 
stwierdzono też, że pływaki wy­
konane z nowego tworzywa zda­
ją egzamin, a nawet — jeśli 
chodzi o pływalność — prze­
wyższają pływaki z korka natu­
ralnego. Ponadto materiał ten 
nie nasiąka wodą. Można go z 
łatwością strugać, piłować, po­
lerować, słowem obrabiać na­
wet prymitywnymi narzędziami. 
Tych cech nie ma korek natu­
ralny.

Badania wykazały, że po za­
nurzeniu pływaków z polichlor­
ku winylu na głębokość ok. 100 
m ( = 1 0  atm.) pływaki nie 
chłonęły wody, nie zmieniały 
pływalności, ani nie ulegały

zniekształceniu lub uszkodze­
niu. Korki naturalne zaś tracą 
w tych warunkach pływalność 
wskutek wypierania z nich. po­
wietrza przez wodę. Wymienio­
ne cechy pływaków z korka syn­
tetycznego gwarantują ich uży­
teczność do uspławniania sieci 
przypowierzchniowych, nie za­
nurzanych — jak wiadomo — 
głębiej niż 50 m.

Natomiast są one mniej odpor 
ne na wysokie temperatury. W 
temperaturze +80° C bowiem 
ulegają zniekształceniu. Jednak 
ta cecha nie dyskwalifikuje ich, 
gdyż w rybołówstwie śródlądo­
wym i morskim przybrzeżnym 
wymagana jest wytrzymałość 
na temperaturę do +60° C. Je­
dynie w dalekomorskim rybo­
łówstwie plawnicowym koniecz­
na jest wytrzymałość na tempe­
ratury wyższe niż +80° C. Lecz 
wynikające stąd trudności zosta­
ły usunięte. Mianowicie wprowa 
dzono drobne zmiany w budo­
wie pławnic, dzięki czemu moż­
na odłączać liny z pływakami 
przed kąpielą sieci w gorącym 
garbniku. W przyszłości —• być 
może — nie będzie to również 
potrzebne, gdyż CZRM zapewnia 
odpowiednie środki na konty­
nuowanie w roku przyszłym ba­
dań w kierunku uodpornienia te­
go rodzaju pływaków na wyso­
kie temperatury i ciśnienie.

Tak więc pływaki z polichlor­
ku winylu powinny znaleźć sze­
rokie zastosowanie w rybołów­
stwie.

Prace przygotowawcze do 
rozpoczęcia produkcji przemy­
słowej są już w toku. Jeden z 
gdyńskich zakładów spółdziel­

czych oczekuje na przydział nie­
zbędnych surowców. Aby przy­
spieszyć podjęcie produkcji i aby 
pozostawić rybakom inicjatywę 
w opracowywaniu najlepszych 
kształtów i wielkości pływaków 
z nowego tworzywa, wyprodu­
kuje się pierwszą — zresztą 
niewielką — jego partię w for­
mie płyt do strugania z nich 
różnych kształtek. Niemal jedno 
cześnie zacznie się wytwarzać 
pływaki formowane.

Przy zbrojeniu sieci pływaka­
mi z polichlorku winylu należy 
pamiętać, że używa się ich— 1,7 
razy mniej niż pływaków z kor­
ka naturalnego, 2 razy mniej niż 
pływaków z kory czarnej topoli, 
3,3 razy mniej niż pływaków z 
kory brzozowej, 4 razy mniej 
niż pływaków z drewna sosny. 
Np. tam gdzie stosowano do­
tychczas 5 kg pływaków kor­
kowych należy zastosować 
(5:1,7) ok. 3 kg pływaków z 
polichlorku winylu.

Zastosowanie polichlorku w i­
nylu w rybołówstwie nie ogra­
nicza się tylko do pływaków. 
Dzięki nadawaniu tej masie róż­
nych stopni twardości i elastycz 
ności można ją używać jako 
doskonalej izolacji ładowni ryb­
nych, chłodni, kabin, do produk­
cji pasów i kół ratunkowych itd. 
Z wielu możliwości zastosowa­
nie masy porowatej z polichlor­
ku winylu, pływaki rybackie są 
pierwszym artykułem, który ze 
stadium eksperymentów przecho 
dzi do produkcji w skali prze­
mysłowej

Kpt. ż. w. Z. ŻEBROWSKI
Kierownik Zakładu TR MIR

Połowy śledzi
niewodami

W  ub. r. n o rw e sk i s ta tek  ba ­
daw czy „G . O. SARS“  p rze p ro ­
w adza ł na ło w iska ch  pom iędzy 
Is la n d ią  a w yspą Jan M ayen 
próbne p o ło w y  —  m. in . śledzi 
n iew odem  ściąganym . Specja­
liś c i, k tó rz y  b ra li ud z ia ł w  tych  
próbach, w y ra ż a ją  op in ię  (w  
n o rw e sk im  ty g o d n ik u  ryb a c ­
k im  „F is k a re n “  z w rześn ia  
1954 r.), że na ty c h  wodach mo 
żna ło w ić  śledzie n iew odam i 
śc iąganym i na skalę p rze m y­
słową. O dłow ione  ry b y  na leży 
je d n a k  so lić bezpośrednio na 
s ta tku , albo po p rzew iez ien iu  
ich  do N o rw e g ii p rze rab iać  na 
o le j i mączkę.

Do w y k ry w a n ia  ła w ic  śledzi 
niezbędne są tam  echosondy po 
ziome, poniew aż z w y k łe  echo­
sondy p ionow e nie  da ją  pe łne­
go obrazu obszaru, ja k i za jm u  
je  skup isko ryb . Po w yśledze­
n iu  ła w ic y  ś ledzi echosondą po 
ziomą, s ta tek  zb liża  się do 
n ie j i  następn ie  us ta la  je j po­
łożenie oraz grubość za pom o­
cą echosondy p ionow e j. D op ie­
ro  po tem  okrąża ła w icę  siecią.

Ł a w ice  śledzi zna jdow ano 
na jczęście j na g łębokości ok. 
20 m  i  w  wodach o te m p e ra tu ­
rze ok. 6 -  9 0 C. Za na jlepsze 
uznano n iew o dy  ściągane o głę 
bokości ok. 65 m.

W ie lk ie  też skup ien ia  śledzi 
w y k ry to  u  w yb rzeży  Is la n d ii 
(w  lip cu ) i  Jan M ayen (w  sierp 
n iu). Z aw artość tłuszczu w  
ty c h  ryba ch  w aha ła  się od ok. 
17 proc. w  po ło w ie  lip ca  do 24 
proc. w  końcu  s ie rpn ia . T y m ­
czasem śledzie ło w io ne  zim ą 
na ło w iska ch  no rw e sk ich  m a­
ją  ty lk o  od 7 do 13 proc. tłu s z ­
czu. P rzypuszcza się, że no rw e

atlantyckich
ściąganymi
sk ie  fa b ry k i m ączk i i  o le ju  śle 
dziowego będą m og ły  liczyć  ra  
czej na śledzie oceaniczne n iż  
na zim owe. ______ (S)

Wymiana doświadczeń

Specjalny śrubokręt
Stolarze i szkutnicy wiedzą, 

ile trzeba wysiłku, aby wkręcić 
w drzewo lub wykręcić śrubę o 
dużej średnicy. Specjalny śrubo­
kręt ułatwia tę pracę. Każdy za­
interesowany w tym rzemieślnik 
może zrobić sobie io narzędzie. 
Otóż do normalnego śrubokręta 
przyspawa się w odpowiedniej 
odległości od ostrza rękojeść(l).

I

Ona właśnie zwiększa znacznie 
ramię siły. Dzięki temu łatwo 
obracać wciskaną w drzewo 
śrubę.

Za rękojeść mogą służyć zu­
żyte śrubokręty ze zniszczoną 
częścią roboczą.

Omawiane usprawnienie zna­
lazło zastosowanie w Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w Gdyni.

Na tem at żag li

D ą g s k u t & w a ć —c^ąg  ż e i j f f o ł i y « ć ?
W  ZWIĄZKU z toczącą się na 

łamach naszego pisma dys­
kusją na temat pomocniczej roli 
żagli w rybołówstwie kutrowym 
otrzymaliśmy szereg listów, 
których autorzy konkretnie Erze 
czowo wypowiadali się pozytyw­
nie na rzecz szerszego wykorzy­
stania żagli. Ale dyskusja nie 
byłaby dyskusją, gdyby nie było 
głosów przeciwnych. Otóż ostat­
nio otrzymaliśmy — jedyną zre­
sztą dotychczas — wypowiedź 
negatywną. Pochodzi ona od 
jednego z pracowników działu 
połowowego „Arki“ , ob. Jerze­
go Figasa:

Prawdopodobnie autor listu 
nie śledził uważnie dyskusji o 
żaglach lub ich nie zrozumiał. 
Świadczy o tym jego uwaga, że 
sieci rybackie „wymagają du­
żych sił do ich poruszania, a te­
go nie można uzyskać nawet 
przy przesadnym ożaglowaniu“ . 
Tymczasem w dyskusji chodziło 
o posługiwanie się żaglami w 
drodze na łowiska i do portu 
przy jednoczesnym wykorzysta­
niu siły motoru oraz o zwiększe­
nie szans ratunku jednostki i 
załogi dzięki użyciu żagli w ra­
zie awari silnika.

„ ... i co jest szczególnie dziw­
ne’ — pisze ob. Figas — że wte­
dy, kiedy na usługi ludzkości za­
przęga się energię atomową w 
celu zmniejszenia trudu człowie­
ka pracy i prowadzi się doświad 
czenia z jednostkami o napędzie 
atomowym, u nas wywołuje się 
dyskusję na temat wtórnego sto­
sowania żagli — napędu śred­
niowiecza“ .

O tym, że uczeni radzieccy 
pracują nad pokojowym wyko­
rzystaniem energii jądrowej, wie 
my nie tylko od ob. Figasa. Te­
chnika przyszłości nie ograniczy 
się jednak do jednego tylko źró­
dła energii i — obok energii ją­
drowej — wykorzystywać będzie 
wszelkie inne naturalne siły 
przyrody, jak wiatr, słońce,_ róż­
nicę temperatur itp. W każdym 
razie w obecnych warunkach ża­
gle mają jeszcze szerokie zasto­
sowanie w rybołówstwie kutro­
wym.

Możliwość zmiany położenia 
metacentrum i zmniejszenia sta­
teczności kutra po zwiększeniu 
powierzchni żagli — o czym pi­
sze ob. Figas —- wezmą oczywiś­
cie pod uwagę fachowi konstruk 
torzy. Przeprowadzą oni odpo­
wiednie obliczenia i wypowie­
dzą się, czy i jak należy zrekom 
pensować te zmiany za pomocą 
balastu.

Statek szkolny „Henryk Rut­
kowski“  ma kadłub superkutra 
typu B-12. Mimo że zwiększono 
na nim wielokrotnie powierzch­
nię żagli doskonale pływa przy 
ich pomocy i lawiruje na wietrze 
zarówno przy jednoczesnym u- 
życiu motoru, jak i bez jego po­
mocy. Uważamy więc, że z jego 
doświadczeń należy wyciągnąć 
wnioski i dostosować je do po­
trzeb rybołówstwa kutrowego.

Tego samego dnia, w którym 
do redakcji „Rybaka Morskiego“ 
nadszedł list ob. Figasa, do re­

dakcji radiowęzła portu rybac­
kiego zgłosili się ob. ob. Giebu- 
rowski i Klosek z wydziału fi­
nansowego spółdzielni „Jedność 
Rybacka“ . Rozmowa nasza była 
krótka i rzeczowa:

— My nie jesteśmy żeglarze 
ani romantycy morza — oświad­
czyli na wstępie nasi goście. — 
Jesteśmy księgowymi i w wa­
szych artykułach widzimy tylko 
jedno: oszczędność paliwa i ob­
niżkę kosztów własnych. Przy­
szliśmy się dowiedzieć, czy ma­
cie kogoś, kto wykonałby dla 
nas rysunki tych zmian takie- 
lunku i ożaglowania, które pro­
ponujecie. Jeżeli otrzymamy ta­
kie plany, to niezwłocznie zamó 
wimy w spółdzielni „Żagiel“ no­
wy takielunek i ożaglowanie we­
dług waszego pomysłu. Jeśli da 
ono przewidywane oszczędności 
— wprowadzimy je na wszyst­
kie, rthsze jednostki...

To jest rzeczowe postawienie 
sprawy.

A oto obok podajemy pro­
jekt praktycznego ożaglowania 
kutra rybackiego, opracowany 
przez I oficera statku szkolnego 
„Zew Morza“  ob. Jankowskiego, 
ldóry jest również wspólkon- 
struktorem tego pięknego szku- 
nera, a także projektodawcą ta- 
kielunku i ożaglowania super­
kutra szkolnego „Henryk Rut­
kowski“ .

Jest to praktyczny i łatwy w 
użyciu typ (.żaglowania, wzoro­
wany na stosowanym często 
przez rybaków nadmorskich kra­
jów skandynawskich i zachod­
niej Europy. Żagle zwija się w 
następujący sposób:

BEZAN — Po wyluzowaniu 
bezan-bomszotu „C“ , całość cej-

wszytą w przedni lik stalówkę. 
Po opuszczeniu go na nadbu­
dówkę, całość zwija się i chowa 
do szalupy lub magazynu.

GROT — Luzuje się pik-fał aż 
gaiel złoży się do masztu. Wy­
bieramy gordings „B “ wciąga­
jąc'róg szotowy wraz z szotami 
do środka zwiniętego żagla. Ca- 
łość cejzinguje się do masztu 
dolnym końcem pik-fału.

FOK — Po wyluzowaniu hal­
su i fału zbiera się go kontra- 
fałem w punkcie „A “ . Szoty mo­
cuje się na maszcie i cały żagiel 
obcejzingowuje się kontrafałem.

Tak zwinięte żagle nie prze­
szkadzają rybakom w pracy i 
można je bez trudu postawić.

ST. MIODUSZEWSKI

zinguje się bezan-fałem do be- 
zan-masztu. Bezan-sztaksel ma

ŚWIATOWE POLOWY ŚLEDZI, 
SARDELI I SARDYNEK

O rgan izac ja  w yżyw ien ia  i ro ln ic tw a  
ONZ (Food and A g ric u ltu re  O rgan isa ­
tio n )  w yda ła  osta tn io  w  Rzymie rocz­
n ik  s ta tys tyczny M iędzynarodow ej Or 
gan izac ji R ybołówstwa (F ish  A u th o rity  
O rg a n isa tio n ). Rocznik ten  m. in . po­
daje, że powojenne od łow y śledzi, sar 
dęli i sardynek os iągnę ły  n ieno tow a- 
ną dotąd wysokość 6,5 m ilio n a  ton  
rocznie na ogó lną  ilość z łow ionych  
ryb  i zw ie rzą t m orsk ich  rów na jącą  
się 27 m ilio no m  ton . W zros ły  one 
znacznie w  stosunku do la t przedw o­
jennych  (np . w  1938 r. z łow iono  4,26 
m in . ton  tych  ryb ; zatem  w zrost w  po 
rów nan iu  z 1938 r . w ynosi 52 p roc .).

W zrost m asy po ław ianych  ryb  od 
1938 r. ocenia się na około  21 proc., 
w  ty m : fląde r, h a lib u tów , so li itp . o 
800 000 ton  (57 proc.), tuńczyków , m a­
k re li itp . o 1,8 m in . ton (90 proc.), 
różnych ryb  s łodkow odnych pochodze­
n ia  m orskiego — o 5,5 m in . ton  (130 
proc.) i m ięczaków  — o 2,5 m in . ton  
rocznie (160 p roc .). Słabsze w y n ik i w  
porów nan iu  z la tam i p rzedw o jenny­
m i zanotow ano jedyn ie  w  grup ie  obe j­
m ujące} łososie, ps trą g i itp . (b )



OszczęcTza/iny p a iâ w &
W przedsiębiorstwie „Arka“ 

mato uwagi zwraca się na osz­
czędność paliwa.

Na porządku dziennym zda­
rzają się wypadki, że na jed­
nostkach, które w porcie ocze­
kują dłuższy czas na wyładunek, 
motorzyści nie wygaszają silni­
ków, aby później nie mieć kło­
potu z ponownym ich rozru­
chem. Takie postępowanie^ nie 
znajduje żadnego. uzasadnienia, 
tym bardziej że w łecie urucho­
mienie silnika nawet po paro­
godzinnej przerwie nie nastrę­
cza trudności.

Ale nie tylko załogi kutrów 
nie przejawiają należytej troski 
o oszczędność paliwa. Często 
bowiem kierownictwo działu po­
łowowego wysyła w morze jed­
nostki łowcze mimo niesprzyja­
jących warunków atmosferycz­
nych. W rezultacie kutry sztor­
mują i niekiedy wracają do por­
tu z pustymi ładowniami.

Kiedy indziej znów odwołuje 
się z łowiska jednostkę bez wy­

raźnej potrzeby. Np. 4 bm. wy­
szedł na łowiska kłajpedzkie su- 
perkuter „Gdy 134“ . Miał on 
przebywać tam do 10 bm. Tym­
czasem już 6 bm. odwołano go 
do portu, aby przemustrować 
jednego z członków załogi na 
superkuter „Gdy 195“ , który wy­
chodził na Morze Północne.

Tego rodzaju zarządzenia po­
ciągają za sobą marnotrawstwo 
paliwa oraz niepotrzebny prze­
stój jednostek, co niewątpliwie 
odbija się niekorzystnie na wy­
konaniu planów połowowych.

Czas najwyższy, aby w „A r­
ce“ przystąpiono do rewizji do­
tychczasowych norm paliwa i 
wypowiedziano zdecydowaną 
walkę wszelkim przejawom mar­
notrawstwa. Należałoby również 
zastanowić się nad wprowadze­
niem premii za oszczędność pa­
liwa. aby uniknąć takich choćby 
pozornie błahych wypadków, jak 
używanie przez kucharza ropy 
do rozpalania ognia w kuchni.

Plaża i
29 czerwca br. skierowano bry 

gadę kotlarską z Gdyńskiej Sto­
czni Remontowej na s/t „Jan 
Turlejski“ , aby wyczyściła ko- . 
cioi i naprawiła zawory.

Dzień był piękny. Kotlarze o- 
puścili zakład pracy o godz. 8. 
Niecały kilometr, dzieli stocznię 
od nabrzeża Polskiej Żeglugi 
Przybrzeżnej w Gdyni, przy 
którym stał supertrawler z wy­
gaszonym kotłem! Lecz kotlarze 
nie zjawili się przed południem 
na statku.

v * *
Około godz. 14 tego samego 

dnia zadzwonił telefon w naszej 
redakcji: I mech. z „Turlejskie- 
go“ Strawiński prosił o inter­
wencję. Od trzech dni bowiem 
czeka! na stoczniowców- Chwilę 
potem rozmawialiśmy z nacz. 
inż. GSR ob. Szydłowskim. Był 
zdziwiony.

— Brygada wcześnie rano wy­
szła ze stoczni. Ppwinna dawno 
tam być — w słowach inżynie­
ra brzmiało zakłopotanie.

Beło to 28 czerwca. Słuńce 
swiécëlo rozesmiónć u górę, 
letëchny wiater wiół od mo­
rza chłodnym dechem. Nawet 
ledze w Gdyni na stacji, 
gdze jem sę tego dnia nalózł, 
wëdôwalë mnie sę jakbë 
wszëstcë miele urlop; spié- 
walë i rozprôwialë, a nówię- 
céj beło na peronie młodech.

Przechódół jem sę odnąd 
donąd i smulił pod nosem, 
kiej narz zdało mnie sę joko- 
bë jem widzół... Nić, to nie 
beło możlewś. Co bë tu robił 
mojego znônégo rîrëcha knô- 
pik? I jesz sóm bë międze 
dzecamë miół biegać?

A jednak tak beło; dzecë 
jachałe na letné kolonie. 
Rzekł mnie to jeden ze star- 
szëch, co z nimë jachół.

— Razem wejćżdżó na ten 
pierwszy turnus 165 dzeci 
drechów z „Arki“ , „Szkune- 
ra“ i „Dalmore“ — wëjas- 
niół mnie. — Nasza kolonij- 
nó wieś zwie sę Kaliska i le­
ży w powiece starogardzkim. 
Oprócz tego 50 dzeci pojedze 
w górę.

Uceszyl jem sę jesz bar­
dziej, bo jakże sę tu nie ce- 
szëc, kiej naszej dzecë razem 
z innemë jadą sobie na 
wczasë.

Z władysławowskiiego 
„Szkunera“ , jak jem sę od 
dzeci dowiedzół, jachalë mię­
dze innemë: Brunon Plichta, 
Leon Reszka i Jank Wujków. 
Tech dwóch ostatnëch jem 
znół, bo pochodzëlë z Karwi.

kocioł
A może „po drodze1 wstąpili na 
plażę... Już wysłałem budowni­
czego, aby ich poszukał — dodał.

Dochodziło wpół do trzeciej, 
gdy znów zaterkotał telefon.

— Włąśnie przyszli! — zamel­
dował ob. Strawiński.

— A czy są opaleni? — zapy 
taliśmy.

— No... tak, są różowi — pa­
dła odpowiedź.

Kotlarze wybrali — widać — 
przyjemność, a nie obowiązek. 
Szkoda, że nie wzięli pod uwa­
gę trzeciej możliwości: konsek­
wencji. (g)

Śmiech
dzeci

Dzece ceszełe sę i śmiałe ra­
zem ze słuńcem, kterno ja- 
kobe mergaio do nich okiem.

— Co wa tam będzeta ro­
biła? — spytół jem sę grepj 
ki dzeci, kterna żewo o czymś 
gódała.

— Też sę pytóce! — roz- 
smiało sę jedno dzewczątko. 
— Będzeme sę kąpale.

— I bawile! — dodała 
dregó.

— Wiele spalę — rzekł ja ­
kiś grebuchny knópik, a dre- 
gi pokózół w śmiechu zdrów 
zębe:

— I wiele jedle — powie- 
dzół. — Musime nabrać mo­
ce do nowej uczbe. Chceme 
bec jesz lepszy potemu od 
naszech tatków.

Był jem pewny, że po uros- 
cenim będą na pewno chcele 
swojech ojców w roboce we- 
minąc. Beło to widzec po 
smiejącech oczach i zdrów 
zębach.

Na ostatk jednak zmartwi­
ła mnie jedna rzecz: zmerkół 
jem, że jakoś mało jedze na 
te kolonie dzeci kaszebskiech 
drechów rebóków.

— Ceszbe ich dzece nie 
miale chęce? — pomeslół 
jem... — Coś w tym musi 
bec?

Ale mesl o niechęci dzeci 
po tym wszestkim, co jem w i­
dzół, odpadła. Ostało le to, 
że coś nie graje u starszech.

A co wa na to, dresze re- 
bóce?

STASZKÓW JAN

Zarówno rewizja norm zuży­
cia paliwa jak i premia za jego 
oszczędność przyczynią się do 
dalszej obniżki kosztów włas­
nych w przedsiębiorstwach po­
łowowych. M.

Jasm ?
Grunt to prostota i jasność. 

Zapewne ta właśnie piękna mak­
syma przyświecała referentowi 
„A rki" przy sporządzaniu odpo­
wiedzi na naszą fraszkę o zaleg­
łych premiach dla pracowników 
władysławowskiego „Szkunera". 
W odpowiedzi tej bowiem wyczy­
tałem, że CZRM, że pismo znak 
NZ-1Ś50I12I54, że Ministerstwo 
Żeglugi, że grupa A i B, że fun­
dusz płac, że Dział Zatrudnienia 
i Płac, że pismo z dnia 1.4.1955, 
że źnowu pismo —  znak DN-VII- 
165117155, że ponownie CZRM, że 
monity oraz że dyrektor admi­
nistracyjno-finansowy CZRM.

Uf! Jasne, prawda? Co, nie 
bardzo? A jednak jasne jak na 
dłoni. Jasne, że a) nic nas ta ob­
fita wymiana korespondencji nie 
obchodzi, b) jeszcze mniej obcho 
iz i to zainteresowanych pracowni 
ków „Szkunera".

No, ale z. gąszczu cyfr i tzw. 
„nomenklatury" wyłowiliśmy 
przynajmniej jedną zrozumiałą 
informację, którą chcemy prze­
kazać pracownikom ze „Szkune­
ra": wypłatę zaległych premii 
wyznaczono na dzień 10.7. br. 
(niedziela).

No cóż —  lepiej późno, niż 
wcale. A najlepiej na czas. Na­
tomiast, odnośnie tej obfitej, wie­
lomiesięcznej korespondencji, to 
ani późno, ani na czas. Najlepiej 
wcale.

Ostatnio w gdyńskim Domu 
Rybaka zaszły zmiany na lepsze. 
M. in. zainstalowano głośniki w 
świetlicy, czytelni i na koryta­
rzach, a mieszkańcy otrzymali 
nowe kołdry i okrycia na łóżka.

Przed budynkiem uporząkowa 
no zieleńce, a na klombach posa­
dzono kwiaty. W ogrodzeniu zaś,

czy mysio dziuro?
Lokal, w którym mieści się 

jedyny w Chałupach sklep MHD 
„Uzdrowiska“ , jest bardzo mały., 
Z powodu ciasnoty kupujący mu 
szą z reguły stać * na dworze 
(patrz zdjęcie) bez względu na 
pogodę.

Wprawdzie rybacy są przy­
zwyczajeni do złych warunków 
atmosferycznych, nie znaczy to

jednak, że można im stwarzać 
przy zakupach artykułów żywno 
ściowych podobne do tych, jakie 
nieraz muszą znosić no morzu.

Dlatego dyrekcja MHD „Uz­
drowiska“ w Pucku powinna 
wreszcie pomyśleć o nowym lo­
kalu sklepowym w Chałupach, (j)

Czekqjq ich walne zadania

Dnia 7 lipca br. w gdyńskim Domu Marynarza rozpoczął się 3-mie- 
sięczny kurs dla oficerów k.o. Słuchacze zasilą kadry aparatu kultu­
ralno-oświatowego w naszym rybołówstwie i flocie handlowej.

Na zdjęciu — uczestnicy kursu oraz goście, którzy wzięli udział 
w uroczystości otwarcia szkolenia.

G d y  za b ra k ło  op ieki...
Młody, ambitny zespól, naz­

wany przez organizatorów ze­
społem pieśni i tańca „Świno­
ujście“ , powstał z początkiem br. 
i od razu nabrał rozmachu. Du­
szą jego była prof. Ewa Osta- 
chiewicz, która dojeżdżała dwa 
razy w tygodniu ze Szczecina 
do Świnoujścia. Zespół rokował 
nadzieje na przyszłość. Co było 
charakterystyczne w programie 
„Świnoujścia“ ? Otóż to, że nie 
był on słabą kopią „Mazowsza“ 
czy „Śląska“", ale sięgał po boga­
tą sztukę ludową dawnych Sło­
wian, zamieszkałych w okolicach 
Jamna i Wolina.

Pierwsze kroki zespołu były 
udane. Młodzież ćwicząc regu­
larnie szybko opanowała rytmi­
kę tańca, a zapału starczyło jej 
nie tylko na próby, ale nawet na 
pracę społeczną — walkę z chu­
ligaństwem, pijaństwem i niepo­
rządkiem.

O zespole „Świnoujście“ pi­
szemy w czasie przeszłym — 
był, ćwiczył, miał duże ambicje. 
A czy dzisiaj jest i ćwiczy na­
dal?

okalającym przyległy do Domu 
teren, założono drucianą siatkę.

2 lipca br. „Dalmor" przekazał 
„Odrze" lugrotrawler „Sójka". 
Tego samego dnia, wypłynął on 
zr portu rybackiego do bazy w 
Świnoujściu, skąd wyjdzie na ło­
wiska Morza Północnego.

Przejmująca statek komisja 
„Odry" stwierdziła na „Sójce" 
wiele braków, np. nie zamonto­
wano echosondy, nie dostarczono 
siatek do łóżek, a nadajnik radio­
wy miał odchylenie do 40 kilo- 
cykli. (1 korespondencji St. Per­
kowskiego).

Zanim na to odpowiemy, 
przypomnimy zamieszczony w 
nrze 9 „Rybaka Morskiego“ ar­
tykuł, który kończył się takimi 
słowami: „Pracę nad stworze­
niem zespołu (chodzi o zespół 
„Świnoujście“ — przyp. red.) są 
zaawansowane. Nie można więc 
dopuścić, by ten olbrzymi wkład 
pracy poszedł na marne. Ko­
nieczne jest zatem, by zespół 
otoczono serdeczną, rzeczową, 
a nie deklaratywną opieką... 
Trzeba też wreszcie uregulować 
stosunek pracy z prof. Ostachie- 
wicz, z którą dotychczas nie za­
warto nawet umowy".

Tak pisaliśmy przed 4 miesią­
cami. Dzisiaj możemy stwier­
dzić, że w przedsiębiorstwie 
„Odra“ nikt tej uwagi nie potra­
ktował na serio.

Jakie następstwa wywołał brak 
opieki, najlepiej ilustruje wypo­
wiedź jednej z czynnych człon­
kiń zespołu „Świnoujście", Ireny 
Szymkowiak:

„Bardzo żałuję, że zespół nasz 
się rozleciał. Z dwunastu par zo­
stały tylko trzy: Jakubowski, 
Dolny, Wodarowski, Sokołowska, 
Siedlicka i ja. Ćwiczymy nadal, 
bo żał nam rozstawać się z ze­
społem, ale czy stać nas będzie 
na organizowanie występów? W 
sześć osób ńa pewno nie"!

Nie wymaga komentarzy fakt, 
że przed występami eliminacyj­
nymi w Szczecinie nie znalazło 
się w „Odrze" kilkaset złotych 
na wypranie strojów. Rachunek 
pralni (594 zł) uregulowała ob. 
Szymkowiak z własnych pobo­
rów. Zaś na zwrot wyłożonych 
pieniędzy czekała... 3 miesiące. 
Nic więc dziwnego, że przy ta­
kiej „pomocyopadły ręce i prof. 
Ostachiewicz, która zrezygnowa­
ła z dalszej współpracy i mło­
dzieży.

SŁUPEM ^
O dpow iadając na naszą nota tkę  

zamieszczoną w  nrze 22 (139) pt. 
„N ie ład n ie , ko ledzy z „D a r  17“  k ie ­
row n ic tw o  dz ia łu  połowowego „ K u t ­
ra “  pow iadom iło  nas. że za łoga te j 
jednos tk i p rzyzna ła  się do w in y . Za 
n iew łaśc iw e postępowanie o trzym a ła  
ona upom nienie.

W  zw iązku z fe lie tonem  pt. „P a ra ­
finow ać — czy n ie “  w  nrze 24 (141) 
C en tra lny Zarząd R ybo łówstwa M o r­
skiego nadesłał nam  w y jaśn ien ie , z 
k tó rego w yn ika , że będzie się pa ra ­
finow ać jedyn ie  beczki przeznaczone 
na s ta tk i-bazy  i jednos tk i łowcze. 
N atom iast te beczki, k tó rych  używa 
się na lądzie, będzie się uszczelniać 
przez moczenie wodą.

Brak zainteresowania ze stro­
ny rady zakładowej „Odry“ i 
tych wszystkich, którzy deklaro­
wali swoją pomoc dla zespołu, 
zemścił się srodze. Część dziew­
cząt zatrudnionych w „Odrze“ 
przeszła do zespołu Marynarki 
Wojennej, który ćwiczy i odnosi 
piękne sukcesy.

„Odra“ stara się obecnie napra­
wić swe błędy. Przyjęto nową 
instruktorkę, która ma kontynuo­
wać zaczęte przed sześcioma 
miesiącami dzieło. Czy uda się 
jej skompletować zespół — oto 
pytanie, na które trudno dziś od­
powiedzieć. Chyba, że nie pow­
tórzą już się zaniedbania sprzed 
kilku miesięcy.

Potrzebna fest wszechstronna pomoc
Opiekę nad Ośrodkiem Szko­

lenia Zawodowego Ministerstwa 
Żeglugi w Świnoujściu sprawu­
je „Odra“ . Administracja ’ tego 
przedsiębiorstwa zapomina jed­
nak, że do tej opieki należy ró­
wnież przeprowadzanie drob­
nych remontów. Np. dział go­
spodarczy „Odry“ nie wysyła 
rzemieślnika, by naprawił w Oś­
rodku zepsute kurki czerpalne, 
zamki do drzwi itp.

Do piwnic, gdzie magazynu­
je się zapasy żywnościowe —- 
podchodzi woda. Jeśli do jesieni

nie wyremontuje się ich, kierow­
nictwo Ośrodka nie będzie mia­
ło gdzie złożyć zakupionych na 
zimę ziemniaków, warzyw, ki­
szonej kapusty itp.

W tym świetle jasne jest, że 
pomoc „Odry“ dla Ośrodka Szko 
lenia Zawodowego w Świnouj­
ściu powinna być bardziej 
wszechstronna. (ej)

RYBAKCłrf



Od lokomotywy do szwajcarskiego zegarka O krasnodarskim  ko łchozie
Otwarte w dniu 3 lipca be. 

XXIV Międzynarodowe Targi 
Poznańskie są znacznie większe 
rozmiarami i zasięgiem niż po­
przednie, które odbywały się w 
1950 roku. W XXIII MTP brało

i rozmaite samochody ciężarowe. 
Widać również zmniejszenie się 
ilości maszyn z krajów zachod­
nio-europejskich i równoczesny 
poważny wzrost maszyn, pro­
dukcji polskiej.

¥ÎÆ ltM B i l 5 a i
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Fragment terenu targów widziany z wieży górnośląskiej
udział 65 firm z 1-0 krajów, o- 
becnie zaś 250 firm z 16 krajów, 
przy czym uderza duża ilość 
kupców z krajów zachodnio­
europejskich — Niemiec zachod­
nich, Francji, Belgii, Anglii, Ho­
landii, Szwajcarii.

Dla każdego, kto oglądał np. 
przedwojenne Targi Poznańskie, 
już przy pobieżnym przeglądzie 
stoisk rzuca się w oczy kilka 
dość charakterystycznych zja­
wisk. Jednym z nich jest np. sto­
sunkowo nikła ilość wystawia­
nych samochodów zagranicz­
nych. Natomiast przemysł polski 
prezentuje samochody osobowe

Te zjawiska są odbiciem prze­
mian dokonanych w gospodarce 
polskiej w ciągu 10 lat istnienia 
Polski Ludowej. W wyniku tych 
przemian Polska obok wielu su­
rowców rolniczych oferuje zagra­
nicy wszelkiego rodzaju maszy­
ny, chemikalia, wyposażenie fa­
bryk i wiele innych towarów —- 
od lokomotywy, nowoczesnego e- 
lektrokardiografu, igły chirur­
gicznej do miłego upominku ar­
tystycznego.

Pod jeszcze jednym względem 
obecne Targi Poznańskie różnią 
się od poprzednich. Polska bo­
wiem po raz pierwszy w swej

Z  sieci diipotitJly&ki
Tl&kautu

tt
Czy jest wśród nas choć je­

den wyrodek, który by się oś­
mielił głośno wyrazić swą nie 
wiarę w ogromne znaczenie 
sportu? Chyba nie. Bo ja np. 
cenię kulturę fizyczną bardzo 
wysoko, sam nawet uprawiam 
codzienną gimnastykę poran­
ną (w tramwaju), skaczę 
(właśnie o ten sport — -  swo­
jej żonie do oczu), rzucam 
(słowa na wiatr, bo skrytyko­
wani nie odpowiadają), bie­
gam (po obiadkach w arkow- 
skim OZR), pływam (ostatnie 
dni przed pierwszym) itp. No, 
ale to tylko żartem, bo tak na 
serio —  to naprawdę szanuję 
sport i sportowców, a już naj­
bardziej —  boks. Bo to taki 
męski sport.

Ale przyznam się, że nie 
lubię, gdy bokserskie metody 
przenosi się z ringu do innych 
dziedzin, np. do amatorskiego 
ruchu świetlicowego. Jak to 
uczyniono ostatnio w Helu z 
amatorami z Chałup. A było 
tak:

Po licznych sukcesach w 
różnych ośrodkach rybackich 
przyjechał do helskiej „A rk i" 
pełen entuzjazmu zespół dra­
matyczny młodych rybaków z 
Chałup. Miano wystawić 
„Skąpca" Moliera. Miano, ale 
nie wystawiono. To znaczy 
wystawiono, ale... zespół do 
wiatru. Bo chociaż wszystko 
uprzednio uzgodniono, to jed­
nak niczego nie zorganizowa­
no. Afisze zapeklowano w 
biurku. Przez radiowęzeł 
przedstawienia nie ogłoszono. 
W efekcie pełen entuzjazmu 
zespół błąkał się po helskiej 
„Arce" i wreszcie po przed­
stawieniu w obecności 13 wi­
dzów rozgoryczony wyjechał. 
Podobno nawet młodzi akto­
rzy tak się zniechęcili, że do­
brze zapowiadający się zespół 
w ogóle się rozleciał.

To się nazywa przenosić 
bokserskie metody do amator­
skiego ruchu teatralnego. To 
się nazywa k. o. —  nokaut.

Lecz myślę, że takie k.o. 
ze sportem nie ma nic wspól­
nego. Nawet jeśli robi uniki 
—  unika rzetelnej pracy.

Jüecauwikam laacsztatu
„pcecyzyfaeąoii

W  dniu  9. 4. 1954 r. spó ł­
dz ie ln ia  „W yzw o le n ie “  w 
Ś w ibnie oddala W arsz ta tow i 
M echaniczno - P recyzyjnem u 
w  G dyni p rzy u l. S ta ro w ie j­
skie j 3 adapter do napraw y. 
Rachunek za tę pracę uregu­
low ano w  paździe rn iku  ub. r. 
K ie ro w n ik  tego zakładu oś­
w iadczy ł n iedawno, że adap- 
te ru  nie w yrem ontu je , gdyż 
należność pobra ł poprzedni 
k ie ro w n ik .

*  *  *

„Warsztat precyzyjny“ — 
powiadasz? 

Cóż— nazwa sprawdza się ta. 
Bo precyzji potrzeba nie lada, 
by tak „wykołowae“ klienta.

Siana cena
5 bm. przychw ycono pracownicę p rze tw ó rn i „ A r k i “  ob. 

J. B., k iedy  us iłow a ła  wynieść z portu  k ilk a  kg  solonych 
śledzi.

* *
Z s o l o n y m  śledziem ją przychwycono, 
więc za te śledzie zapłaci s ł ono.

historii wystawia i przeznacza 
na eksport szereg kompletnych 
obiektów przemysłowych. W 
pierwszym rzędzie trzeba tu wy­
mienić cale fabryki oferowane 
zagranicznym kupcom. Oczywiś­
cie, nie wystawiono ich na Tar­
gach, zajęłoby to bowiem wiele 
miejsca, tym niemniej na Tar­
gach pragniemy zaintereso­
wać zagranicę 35 rodzaja­
mi kompletnych obiektów fa­
brycznych — cukrowni (ekspor­
tujemy je do Chin), fabryk włó­
kienniczych, metalowych i wiele 
innych.

Dalej wystawiamy na Targach 
statki morskie od holownika do 
„10-tysięcznika“ oraz wiele urzą­
dzeń i aparatów okrętowych, nie 
produkowanych w naszym kraju 
przed wojną. Wystawiamy rów­
nież na eksport wagony kolejo­
we, maszyny rolnicze, budowla­
ne i górnicze, obrabiarki, prze­
twory chemiczne z węgla, farby 
i lakiery (również ochronne far­
by stosowane w budownictwie 
okrętowym), wyroby ze sztucz­
nych tworzyw, liny, sieci itp.

Nie należy jednak przypusz­
czać, iż w Poznaniu wystawiono 
tylko maszyny. Zarówno stoiska 
polskie (Polska wystawia 35 000 
eksponatów wyprodukowanych 
przez ponad 1300 zakładów i fa­
bryk z całego kraju), jak i in­
nych wystawców z ZSRR, kra­
jów demokracji ludowej i za­
chodnio-europejskich, zawierają 
niezwykle wszechstronne, boga­
te i bardzo interesujące dla każ­
dego widza eksponaty. Są tam 
piękne jedwabie francuskie i bel­
gijskie, swetry i bielizna aus­
triacka, futra radzieckie i buł­
garskie, są doskonale wydane 
książki francuskie i angielskie. 
Każdego na pewno zaciekawi 
ogromny wybór zegarków szwaj­
carskich: są zegarki z kalenda­
rzem, zegarki żeglarskie, poka­
zujące czas dla całej kuli ziem­
skiej, a pewien kupiec demon­
struje nawet zegarek... grający.

Należy przypuszczać, iż XXIV 
Międzynarodowe Targi Poznań­
skie obok bezspornego zbliżenia 
międzynarodowego będą czynni­
kiem, który pobudzi kierowni­
ków naszego życia gospodarcze­
go do produkowania większej i- 
lości towarów pięknych i dob­
rych, takich, jakie są w stois­
kach polskich i zagranicznych.

A. M.

YJCT NUMERZE 5 „Rybnoje 
Chozjajstwo“ zamieszczo­

no obszerny artykuł o przodują­
cym kołchozie im. Narimanowa.

Rybacy z tego kołchozu jako 
pierwsi w krasnodarskim okręgu 
rozpoczęli połowy na dalszych 
łowiskach. Używają oni głównie 
niewodów ściąganych, w których 
powiększyli ściany sietne z 60 
do 90 m wysokości.

Dzięki temu załogi osiągają 
dobre wyniki w połowach cen­
nych ryb, zwłaszcza dużych 
śródziemnomorskich ostroboków. 
Z jednego zaciągu wyrzuca się 
na pokład 30—40 i więcej ton 
ryb.

Kołchoźnicy łowią także plaw- 
nicami różnego typu oraz nie­
wodami dobrzeżnymi, dla któ­
rych są specjalnie zmechanizo­
wane tonie.

Kołchoz obsługuje flotylla No- 
worosyjskiej Motorowej Stacji 
Rybackiej. Na każdym statku 
znajduje się aparat nadawczo- 
odbiorczy. Ponadto MSR dyspo­
nuje zwiadowczymi samolotami.

Rybacy z kołchozu im. Nari­
manowa wprowadzili ostatnio

Przodujący rybacy kołchozu 
stwierdzili, że ryby po sztormie 
podchodzą ku powierzchni mo­
rza. Wtedy właśnie najlepiej u- 
dają się połowy. Niestety, stat­
ki rybackie przychodzą zazwy­
czaj za późno, by wykorzystać 
najwłaściwszy moment. Jednak 
nie wszystkie. Brygady kołcho­
zu im. Narimanowa bowiem 
dzięki temu, że znają doskonale 
linię brzegu, nie szukają pod­
czas sztormu schronienia w naj­
bliższym porcie, łącz odszukują 
bezpieczne miejsce w najbliższej, 
zasłoniętej od wiatru naturalnej 
zatoce i zaraz po sztormie, gdy 
ławice ryb się podnoszą, rozpo­
czynają połowy.

Od niedawna z inicjatywy ko­
munisty F. P. Diwotczenki zało­
gi biorą udział w wyładunku zło­
wionych ryb ze statków. To zde­
cydowanie wpłynęło na przy­
spieszenie tych prac, a zaoszczę 
dzony czas brygady rybackie 
wykorzystują na połowy.

Oprócz czterech brygad poło­
wów głębokowodnych w kołcho­
zie pracują trzy zespoły, które 
stosują niewody stawne. Łowią 
one na 100 km długim odcin­

Polów delfinów przez rybaków kołchozu im. Narimanowa
nocne połowy. Przynoszą one 
bardzo dobre rezultaty, gdyż — 
jak stwierdzono — ryby w nocy 
nie dostrzegają okrążającej je 
sieci. Obecnie za przykładem 
załóg tego kołchozu poszli ryba­
cy z innych kołchozów nad Mo­
rzem Czarnym.

Wiadomości rybackie ze świata
NIEDOROZWÓJ CHŁODNIC­

TWA WŁOSKIEGO 
Podczas X X X II I M iędzynarodowych 

Targów  w  Padwie odby ł się tam  rów ­
nież IV  W łoski Kongres Chłodniczy, 
na k tó rym  om ów iono sprawę w ypo­
sażenia w łosk iego rybo łów stw a  w  no­
woczesne urządzenia ch łodnicze i  uzy­
skania  pomocy rządu na unowocześ­
n ien ie  f lo ty l l i  ryback ie j.

Dotychczas duża część złow ionych 
przez rybaków  w łosk ich  ryb  ulega ze­
psuciu z b raku  urządzeń ch łodniczych 
na wybrzeżu, na sta tkach rybackich, 
w  transporc ie  i w  sklepach deta licznej 
sprzedaży ryb. S łaby rozw ó j ch łodn ic ­
tw a  i  m a ła  ilość m otorow ych jedno ­
stek połow ow ych są przyczyną tego, 
że pom im o ogrom nego wybrzeża 
(3000 km ) W łochy p rod u ku ją  rocznie 
(1953 r .)  200.000 to n  ryb  o w artości 
32 m ilia rd ó w  liró w , a im po rtu ją  100.000 
ton  o w artośc i 22 m ilia rd ó w  liró w .

naszych
Załogi jednostek łowczych 

kombinatu rybnego w Sassnitz 
(NRD) otrzymały nowy Dom 
Rybaka. Uroczyste otwarcie tej 
placówki odbyło się w czerw­
cu br.

Do dyspozycji mieszkańców 
oddano jedno-, dwu-, trzy- i 
czteroosobowe pokoje, wyposa­
żone w nowoczesne, wygodne 
meble. Stołówka i bufety są bo­
gato zaopatrzone w artykuły 
pierwszej potrzeby.

Równocześnie otwarto nowy 
obszerny żłobek dla dzieci ry­
baków i pracowników kombi­
natu. (Sg)

Przy okaz ji w arto  zaznaczyć, że w 
1954 r . f irm y  n iem ieckie  zyska ły  prze­
wagę w  eksporcie maszyn ch ło d n i­
czych do Włoch, w yprzedza jąc znacz­
nie przem ysł ang ie lsk i i am erykański.

(zs)

DELTA DUNAJU — WIELKI 
OŚRODEK RYBOŁÓWSTWA

Praw ie 90 proc. ogó lne j masy od­
ław ianych  przez rum uńsk ich  ryb a ­
ków  je s io tró w  i ś ledzi p rzypada na 
deltę D unaju.

Przed w o jną  u u jśc ia  te j rzeki n ie 
było  żadnych obiektów  przem ysło­
wych. Dziś na tom ias t obszar ten jes t 
w ie lk im  ośrodkiem  p rzem ysłow ym . Od 
c h w ili pow stan ia  Rum uńskiej Repu­
b lik i Ludow ej w zniesiono w  Tułcea 
stocznie, ch łodn ie  d la  p rzem ysłu  spo­
żywczego, fa b ryk i ryb iego  tranu , 
m ączki rybne j i inne za k ła d y  prze­
m ysłowe, p rzetw arza jące surowce 
roś linne  i zw ierzęce, (sg ).

NOWE DOŚWIADCZENIA 
Z ECHOSONDAMI

Jak donosi tyg o d n ik  „T h e  F ish ing  
News“ , dw a j asystenci naukow i opu­
b lik o w a li w y n ik i swych doświadczeń 
w  w ykryw a n iu  i id e n ty fik a c ji ryb  za 
pomocą echosondy.

N aukowcy ci dokona li dośw iad­
czeń na jez io rze  W inderinere  na g łę ­
bokości 64 m, używ ając do prób 
m artw ych  dorszy i śledzi zaw ieszo­
nych w  wodzie w  ta k ie j pozyc ji, w  ja ­
k ie j p ły w a ją  w  morzu.

W  w yn iku  doświadczeń ustalono, 
że za pomocą echosondy można okre ­
ś lić  w ym ia ry  poszczególnych ryb  oraz 
ich ilość w  obję te j pom iarem  ton i 
w odnej.

WĘDZENIE ELEKTRYCZNE
Zarząd Przem ysłu Ś ledziowego w  

A n g lii (H e rr in g  In d u s try  Board) za­
p roponow ał urządzenie w  S tornoway 
na Hebrydach dwóch dośw iadczalnych 
w ędzarń, w  k tó rych  w ypróbow anoby 
metodę e lektrycznego wędzenia śledzi.

E lektryczne wędzenie polega na 
bom bardow aniu  „u z ie m ion ych “  śledzi 
ładunkam i e lek trycznym i. (b )

ku wód przybrzeżnych Morza 
Czarnego. .

Ponadto w kołchozie są bry­
gady połowów przybrzeżnych, 
które stosują niewody dobrzeż- 
ne i łowią na haczyki. Każdy 
sznurek ma 450—750 m długoś­
ci i na każdym mieści się od 
300 do 500 haczyków. Niewody 
dobrzeżne wyrzuca się za, pomo­
cą motorowych barkasów,- a ścią 
ga się do brzegu windami elek­
trycznymi lub traktorami.

Oprócz ryb, kołchoźnicy łowią 
także delfiny niewodami ściąga­
nymi. Jeden zaciąg daje czasem 
kilkaset delfinów. (jg)

c ś s m m m i
P O S Z U K IW A N IA  K A R A W E L I  

K O L U M B A
E k s p e d y c ja  a m e ry k a ń s k a , p o d  

d o w ó d z tw e m  b a d a cza  m o rs k ie g o  
E d w in a  A . L in k a ,  z a m ie rz a  w y r u ­
szyć  na  w o d y  w o k ó ł w y s p y  H a it i ,  
a b y  u s ta lić  m ie js c e  z a to n ię c ia  f l a ­
g ow e g o  s ta tk u  K o lu m b a , k a ra w e li  
„S a n ta  M a r ia “ . D o ty c h c z a s  u s ta lo ­
no, że z a to n ę ła  o na  w  1492 r .  w  o - 
k o l ic y  L e m o n a d e  R e e f, n a  p ó łn o c ­
n y m  w y b rz e ż u  H a it i .

E k s p e d y c ja  n ie  s p o d z ie w a  się 
o d n a le ź ć  te g o  d re w n ia n e g o  s ta tk u , 
le c z  m e ta lo w e  częśc i je g o  w y p o s a ­
ż e n ia , ja k  k o tw ic e ,  d z ia ła , m iecze  
u w ię z io n e  w  ra fa c h  k o ra lo w y c h .

E k s p e d y c ja  w y ru s z y  n a  s ta tk u  
„S e a  D iv e r “  ( „ N u r e k  M o r s k i“ ), 
przerob ionym  do tego celu z jed n o s t­
k i rybackie j, k tó ra  s łuży ła  do po ło ­
w u  k re w e te k . W yp o sa żo n o  go w  
n o w ą  echo so n dę  ty p u  „ K in g f is ­
h e r “ . (g)

OPERACJA POD W ODĄ
Jak donosi dz ienn ik  „N ew s C hro­

n ic ie “  w  Portuguese Ben (K a lifo rn ia ) 
przeprowadzono n iezw yk łą  operację. 
O tóż zna jdu jąca  się w  tam te jszym  
oceanarium  ra ja  z ra n iła  sobie w  n ie ­
znanych b liże j okolicznościach oko. 
O peracji p od ją ł się specja lista  z k l i ­
n ik i oku lis tyczne j w  Los Angeles dr 
George B lasdel, k tó ry  opuścił się do 
basenu z aparatem  tlenow ym . Tam 
usunął on skaleczoną rogów kę i za­
s tą p ił ją  zdrow ą, w ycię tą  z oka inne j 
ryby. Zabieg, k tó ry  trw a ł 23 m inu ty , 
uda ł się i  ra ja  odzyskała w zrok , (st)
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